
Nalsżytość pocztowa uiszczana gotowkf Wydania B Cena egz. 25 gr.

GŁOS NARODU
N R. 2 5 8 . —  ROK X X X V II.

PONIEDZIAŁEK
29 . W R Z E Ś N I A  1930.

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I A  K R A K Ó W ,  ULICA SW. KRZYZa  l ‘ II.
K O N T O  C Z E K O W E  P . K. O. W A R S Z A W A  140.055

Przedpłata wynosi:
Miesięcznie

W  K ranów ie Na ca ły m  o b szarze  P ań s tw a  pols. !
z p rz e s y łk ą  p ocz tow ą 1 * a  n  ’ c ^

Prze.1p t« ta  zn iio n *  
d la  n au c zy c ie ls tw a  Indow egoz  o d n o sz e n ie m  b e j  o d n o szen ia

T»*20 -G- 1 5*70 z ł- 6 -2 0 9 .5 0  z ł . 5*70 z ł .

Za każd; zmian?
adresu 

dopłata 50 g(.

TELEFONY; REDAKCJA Nr. 1 01 -90 . ADMINISTRACJA N r.1 3 3 -4 4 . D R U M J M IA N r. 1 3 3 -4 4  i 14 4 -0 3 . ODDZIAŁ LWO V GR00ECKA 2 B. TEL. 48  78

R o k  założenia 1880.

FABRYKA WYROBOW METALOWYCH I SREBRNYCH

M .  ć A R R A
S p ó łk H  z o g r .  o d p .

K R A K Ó W
u l. B. J o se lew icza  L. 21. — T elefon  12621

P o l e c a

w s z e lk ie  przyborjr k o ś c ie ln e  z e  s r e b r a  
b r o n z u , a m ia n o w ic ie :  m o n s tr a n c je , k le  

lic h y , p u s z k i,  cy b o r ja , k r z y ż e ,  
tr y b u la r z e , la m p y  ż y r a n d o le  
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Wielki wyrOb
lichtarzy stylowych.

Kompletne ołtarze
metalowe, tabernacula

1 1 .  P

K ^ p era c je  o r a z  z ło c e n ia  1 s r e -  
te r z e n ła  n a czy ń  k o ś c ie ln y c h  

l ic h ta r z y  ż y r a n d o li Itd.
; — O -

.71 uwagi na obecny kryzys w prze 
mydle obniżyliśmy ceny naszych wy. 
robów i stosujemy dogodne warunk 

dostawy.
~ o—

Katalogi i kosztorysy odwrotnie, ,

p t najtańszych cen 
■lach f a b r y c z n y c h  
w wielkim wyborzePolecamy!

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe, 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Port *  ery, Chodni k i  k o k o s o we  
P ł a s z c z e  g u mo we  i i m p r e g n o w a n e

P U Z E M Y S L - L I N O L E U M

Kraków, Rynak 10.
Warszawa, Marszałkowska 143, Bielsko, Wzgórze 20. 

50 własnych składów*

Nastroje inteligencji.
Przytoczyliśm y o ncgdaj d łuższy u s lę p  

* a rty k u łu  G azety  Polskiej'*  ze sk a rg ą  
na  p o lsk ie  k o la  w ykształcone. N aczelny 
o rg an  sanac ji żali się  i skarży  na zm iano 
n as tro jó w  w tych s fe ra c h 3  żali się , że 
o s ta tn ie  pociągn ięc ia  rządu  w s to su n k u  
do opozycji w yw ołały w tych kolach  o b u ­
rz e n ie . „G azeta  P o lsk a "  k arc i su row o len 
ob jaw  „ lib e ra lizm u " . T rzeb a  bow iem  dz i­
s ia j zacisnąć zęby, porzucić w szelk ie  
w zględy, zabić w sob ie  w szelk ie  uczucia 
i opozycję zgnieść, sllum ić, zdeptać.

Lecz n ie  w iem y, czy się  nasza  in te li­
gen c ja  zdoła z tej sw ojej w ady popraw ić- 
Można n ie  podzielać  politycznych pog lą­
dów  p. W itosa  lu b  p. B arlick iego . Można 
k ry tykow ać ich polityczno - państw ow a 
dzia ła ln o ść ; m ożna ją  naw et uw ażać za 
szk od liw ą  dla' państw a. W  ro li jed n ak  
o fia r w ięz ien ia  b rze sk ieg o  oni w łaśn ie  
śc iąg a ją  k u  sob ie  w spółczucie, a zaś p a n o ­
w ie w ięz ien ia  — oburzen ie ... T ak a  je s t 
r e a k c ja  p o lsk ie j in te ligencji na o s ta tn ie  
pociągn ięc ia  rząd u , — re a k c ja  o b u rzo n e ­
go człow ieczeństw a.

P ra sa  san acy jn a  zdobyw a sie  w tych 
dn iach  ciężk ich  na „ d y w ers ję " , n a  p ró b ę  
od w ró cen ia  uw agi od B rześcia... Oto „Ku- 
r je ry  C zerw one" itp. donoszą, że w o g ro ­
dz ie  p. G e b e th n e ra  w  W arszaw ie , p rzy  
u l. G ó rn o śląsk ie j, zakw itły  onegda j bzy. 
Cóż za p rzed z iw n y  zb ieg  okoliczności!... 
U lica G ó rn o śląsk a , K orfan ty , B rześć, — 1 
a  n ad  tern zapach kw itnącego  w e w rześ­
n iu  bzu. C zekajm y, czy słow ik n ie  zaśp ie ­
w a pod B elw ederem ...

T a sam a pra*>a sanacy jna  ro zp isu je  sie  
o  p ię k n e j in ic ja tyw ie  g ro n a  osób, k tó re

w d n iu  4 p aźd z ie rn ik a , w dz ień  św. F ra n ­
ciszka, postanow iły  rozpocząć „tydzień  | 
dobroci d la  z w i e r z ą t " . . .  J e s t  to  bardzo  
dob ry  sposób  na  u sp o k o jen ie  w zburzo­
nych nerw ów . Ci, k tórych  p o ru szy ła  w ia­
dom ość o a re sz to w an iu  posłów , b ęd ą  m ieli 
sposobność dać folgę swym  uczuciom , 
litu jąc  się  nad losem  szkapy  f ijak ie rsk ie j.

Lecz sie  lęk am y , że n aw et te , w y ra fi­
now ane „d y w ers je" , n ie  po tra fią  od w ró ­
cić uw agi spo łeczeń stw a  od B rześcia  j 
i w ogóle od m etod , k tó ry ch  się sanac ja  
w s to su n k u  do opozycji chw yciła. <

■ Z ap ow iada ła  san ac ja  „w a lk ę" . To je d ­
n ak , na  co pa trzym y, zdaje  sic  być cal- j 
kiem  czem innern , niż w alką.

S anacja  m a na sw oje usług i w szystko. 
Ma ad m in is tra c je  polityczna, m a a p a ra t 
w yborczy, m a o tw artą  k ie szeń  fa b ry k a n ­
tów  i ziem ian . Opozycja zaś m a ty lko sym - 
p a tję  m as, k tó re  z resz tą  — jak  d o św iad ­
czen ie  uczy — m ogą się  ug iąć pod te r ­
ro rem .

Nie kon iec  jed n ak  n a  tem . N aw et 
w tych w a ru n k a c h  gotow i by libyśm y ro z ­
g ryw kę san ac ji z opozycją nazw ać w alką , 
pod w a ru n k iem  jed n ak , że w ybory  będą 1 
„w o lne" i że b ęd ą  „czyste". S zanse ma 
te r ja ln e  sanac ji b iłyby  się  z szansam i mo 
ra ln cm i opozycji... A le san ac ja  n ie  chce  i 
s tan ąć  do rozg ryw ki n a  rów nej -  nam i j 
stop ie . Jeszcze  p rzed  sp o tk an iem  c h c e , 
opozycję o słab ić , ja k  to czasem  ro b ią  n ie- 
honorow Te d ru ży n y  p rz e d  m eczem . W y ry ­
w a n a jw y b itn ie jsze  siły  z szeregów  opo­
zycji, zam yka je  w w iezien iu , i tęp i je j 
p ra sę .

To n ie  je s t w alk a  p ro w ad zo n a  w m yśl

„honorow ych" zasad  k o d e k su  Boziewicza, 
c ieszącego  się  w ie lk im  au to ry te tem  sa n a ­
cji. N aw et p. W yżel-Ścieżyński n ie  nazw ie 
w alką  sw-ojego o sta tn ieg o  w ystąp ien ia  
w bufecie  sejm ow ym , k ied y  to  sam  ro z ­
p o rządzał la sk ą , a p rzeciw n ik  zaledw ie 
golą p ięścią... T ak  się  nam  p rzed staw ia ją  
w ybory  16-go lis to p ad a .

P a trzy m y  z gó ry  na  śred n io w ieczn e  
w alk i rzy m sk ie . P raw d z iw ie  jed n ak  n a j­
gorsi z pośród  tych „ rozbó jn ików " w ięcej 
p o siada li poczucia h o n o ru  i lo ja lności, n iż 
d z is ie js i „p o rząd n i"  nasi sanatorzy ... J e s t  
lo jalność w sto su n k u  do przy jació ł. Ta 
w ym aga postępow an ia  nacechow anego  za­
ufaniem ... J e s t  lojalność w sto su n k u  do 
przeciw ników 7. T a  po lega  na  rów ności 
śro d k ó w  użytych do w alk i. P ie rw sze j n ie  
m am y p raw a  żądać od sanacji. D ruga je d ­
n a k  je s t w ym aganiem , k tó re  w szędzie 
w inno  być szanow ane. r

Nie szan u je  gc sanacja . D latego n ie  
je s t „w a lk ą"  to, co rozpoczęła. I tu  leży 
źród ło  tych p rzem ian  w n as tro jach  in te ­
ligencji, nad  k tó rem i ubo lew a p ra sa  sa n a ­
cyjna. Boim y się, że złego h u m o ru  in te li­
gencji n ie  p o p raw i n aw e t słow ik  śp iew a­
jący w k rz a k u  bzu pod B elw ederem , i że 
zad ra śn ię teg o  je j uczucia ludzkości n ie  
ukoi n aw et „ tydzień  dobroci d la  zw ierzą t".

W . Z.

Będzie czy nie będzie wywiad Nr. 4 ?
W arszaw a, 27. 9. (Telef. wł.) Dziś około 

godz. 2 w ezw any  zosta ł  przez p. P iłsudsk iego  
re d a k to r  „ G aze ty  Polsk ie j" ,  b. m in is te r  Mie- 
■1ziński. W niosku ją  z tego. że  p raw dopodobn ie  
ju t ro  u k aże  się now y w yw iad .  Do godz. 18.30 
w każd y m  razie nie było w iadom em , by  ja k a ś  
redakc ja  w yw iad  posiadała .

Pełnomocnictwa p. Korfantego.
W arszawa, 27. 9. (Telef. wł.) Z Katowic 

donoszę , że poseł K orfanty pozostaw ił dekla- 
rację, potw ierdzoną rejentalnie, upow ażniającą  
do um ieszczenia go na liście kandydatów  do 
Sejmu. P oseł K o rfan ty  zostawił rów nież  peł­
nom ocnic tw o do p row ad zen ia  sw oich  Interes 
sów ja k o  w łaścic ie la  i r e d ak to ra  „Polon ji" .  
Dziś opieczętow ano halę m aszyn, drukarnię 
i zecernię „Polonji", podając za przyczynę nie- 
zapłacenie podatków . (

Calonder pozostaje na G. Śląsku.
Genewa. 21 września. N a  azisiejszem posie^ 

d/.emu R ady  Ligi odczy ta no  pismo Calondera , 
zaw iadam iające  R a d ę  o w ycofaniu  przez n iego 
dymisji i o pozo s tan iu  n ada l  na s tanow isku  
przew odniczącego komisji mieszanej na Gór­
nym  Śląsku. Rada jednom yślnie uchwaliła zło­
żyć p. Calonderowi podziękow anie za decyzję 
pozostania nadal na odpowiedzialnem stano­
wisku. *- :

L U K S U S O W E  i S K R O M N E
ZJEDNOCZENI STOLARZE i TAPICERZY
Kraków, Rynek Główny L. 9.

werr..-    . „__ ____ _____
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P r z e g lą d  re lig ijn y .
K o n g r e s \  K urharyslyczny w  Loreto. — Z n a m s t i c  łych k ongresów . «*> Przeciw  

d c.orm iii iz inow i.  — Oystkusje re lig ijne » jprasie.'

o  c z e m  p is z ą  w i
Za co Dr«*ziow«nu Korfantego?

S anacy jna  pra&a otlptm i a a a  na lo py­
ta n ie . z pow odów  „ n a tu ry  k ry m in a ln e j../1 
Znam ? d o b rze  tego rodza ju  „h ie ,k i“ . — 
Id z ie  o* to, żeby w ybitnego  po lity k a  sic ryb­
na czas w yborów , bolom  go sad  u w o d n i!  
A le eel bodzie osiągn ięty .

" „ l iu / t r .  K u ry e r  (Jouz.1, k tó ry  n u  
szczególne ra c h u n k i do w yrów nan ia  z p. 
K orfantym , p isze : " ^

..aresztowalijo to nyio ' ffflbdiiflkniic 
przez ofiinję ■ gó rno ś lą ską .  g d y ż  pi zeciw- 
n icy  po li tyczni posła  K o rfan teg o  od d łuż­
szego czasu  dom aga l i  się na  w iecach 
jego  aresz tow an ia^ .

T a k ie  to  poj cic o p raw nym  u stro ju  
P o lsk i ma „ K u ry e r“ ... W ystarczy , że zwo­
len n icy  san ac ji zażądaja  ja k ie jś  głow y opo­
zycyjnej, a w ładza spełn i z a raz  ich życze­
n ie . Ha! Może i m a r a c je ^ ,K u ry e r“ .

Fundusz dyspozycyjny p. Grażyńskiego.
P rzyczyną  ■ a re sz to w an ia  K orfan tego  

w ed łu g  „C zasu“ było:
„odm ów ienie w ojew odzie funduszu 

dyspozycyjnego . J a k  w iadom o, tę  o s ta tn ią  
u cnw aię  p rzeprow adzi ła  ch ad e c k o  - n ie­
m iecka  opozycja ,  p ro w ad zo n a  przez pos. 
K o rfa n te g o ;  o tóż  jeżeli jes t z u p d n io  zro­
zumiałe, żo N iem cy o baw ia ją  'się funduszu 
d y sp o zycy jneg o ,  n rzeznaczoncgo  w p ie rw ­
szy m  rzędzie n a  obronę  k resów  przed nie- 
mieck iem i zaku sam i —  p o s taw a  C hadecji 
w  te j sp raw ie  je s t  zupełnie niezrozumiała; 
a lbowiem z na ro d o w e g o  p u nk tu  widzenia 
należało  tę  w łaśn ie  pozycję w brew  N iem ­
com p rzeprow adzić .  Alo zad ecy d o w a ł tu  
n iezaw odn ie  osob is ty  w p ły w  p. K o r fa n te ­
go  k tó rego  an im ozja  do obecnego  reżimu 
je s t  pow szechnie znana. W zg lę dy  zatem 
osobiste  zw yciężyły  tu  nad  naro do w y m  
in teresem ; je s t  to  wielki błąd i ciężki 
grzecn, zwłaszcza u ludzi, k tó r z y  jak p. 
K o r f a n ty  p ra g n ą  odeg rać  wyhit.ną rolę po­
li tyczną  w  p ań s tw ie ’1.

N iechże chorujący na krótką pam ięć 
organ W p. konserw atyzm u n ie  fałszuje  
^sytuacji! Nie „chariccku-niem iecka11 opo- 
aycja, ale cały Sejm śląsk i z w yjątkiem  
sanacji, odm ówił p. G rażyńskiem u fundu  
szu dyspozycyjnego.

„C zas“ uw aża, ze Ch D. w in n a  była 
głosow ać za fu n d u szem .' k tó ry  ,,w p ie rw ­
szym  rz ę d z ie 11 służy ł ku o b ro n ie  kresów  
p rz e d  niem czyzną... W idocznie n ik t  w r e ­
d ak c ji „C zasu11 n ic  zadał sob ie  tru d u  ś le ­
d zen ia  debaf w  osta tn ich  dw óch sejm ach  
śląsk ich . B yłby sie  dow iedział, źe ten  fu n ­
dusz  w ojew odzińsk i „w p ierw szym  rz ę ­
d z ie11 p rzezn aczo n y  był n a  w alko z. pol- 
sk iem  spo łeczeństw em , n ie  na leżncem  do 
san<icji, a w d ru g im  d o p ie ro  na  o b ro n ę  
g ran ic .

P isze  w reszc ie  „C zas“ , że „an im ozja11 
K o rfan teg o  do  sanacji jest „powszechriir- 
z n an a11. D laczego jednak  n ie  p isze, co je s t 
je j ź ró d łem ?  D laczego n ie  pow ie, k to  
w a lk ę  n a  G órnym  Ś lą sk u  roznoczał?

Więc p. Bartlowa..
O stateczn ie  w yjaśn ia  się  ta jem nicza  

sp ra w a  wizyty pp . B artló w  u  p. K osm ow ­
sk ie j... N ie p. B arte l, a le  — pisze  „Nowy 
D z ien n ik 11 — p. B artlow a

„zrożyła  w izy tę  w  W arszaw ie  p. K osm ow ­
skiej i z łożyła  jej w y ra z y  w spółczucia  
z p o w o du  a re sz to w an ia  w  imieniu wtasnem  
i  w im ieniu m ęża11.

Fabrykanci łódzcy radzą P. Prezydentowi
Ł ódzka „P raw d a11, o rg an  fab ry k an tó w , 

p isze : x
f i i t .N a jg łębszą  p ra w d ą  naszego  położe­

nia, taj rzec żywi sfszą  'zeeisywistością  pol­
s k ą  je s t  to: R ządy m arszałka P iłsudsk ie­
go n ie są do obalenia. Ani dzisiaj, ani 
ju tro ,  ani z i  l a t  dziesięć. I n iem a też 
w P o lic ę  siły, k tó ra b y  n a  ser jo  p ragnę ła  
ich obalenia. T o ,  co się obecnie w  k ra ju  
dzieje, polega u a  n ieporozumieniu i w y ­
ja śn i  się bardzo p ręd k o 11.

T o znaczy, że wszyscy 'politycy opozy­
cyjni zostana  u lokow an i w B rześciu, 
a w szystk ie  p ism a  n iesan acy jn o  będą  za­
w ieszone. Bo d o p ie ro  wtecty po łożenie  
„w yjaśn iłoby  ęrę p rę d k o 11.

P o n ad to  d la  „u z d ro w ie n ia 11 sejm u r a ­
dzi „ P ra w d a 11 p. (P rezyden tow i dodanii 
następ u jąceg o  a rty k u łu  do o rd y n ac j1 wy­
borczej ;

„Osoby, k tóro  p ias tow ały  m a n d a t  po ­
selski do Sejmu, nie mogą być  "wybrane 
w nas tępne j k ad en c j i '1.

Cóżby w t ak i m raz ie  zrobił p. S ław ek? 
C hyba, że chodzi o u trącen ie  go!

Niezdrowe sojusze wyborcze.
W  zw iązku  v, so juszem  w yborczym  

S tro n n ic tw a  N arodow ego z C en tro lew em  
w  M ajopolsce W sch o d n ie j i podobnym

T ę g ą fb e /n y  na-n,kłowy kongres  i uc lią rys ty-  
ezTiy włosSfi w Loreto ( 1 0  -1 1 . IX.) miał być 
wediu-g sprawff/.dań p.raly; na jbardzie j udanym 
y.e wszyM kich. jfljsic się: d o ląd  oHfcryly. Pnświę- 

-e.uiiy liyl zagadnien iu  rodziny. Uralu w .nim 
mi,/,ial okuto ÓO l"-],npńw /. di-legatcm paguck- 
Ivini karrl. ( 'aoe tos t . .  na czele.

In au g u racy jn ą  mowę wytrheil naczelny 
reihikt-or . . ( łsse rya to re  R om ano" ,  delia Tore. 
podnosząc znaczenie, wspólnej Leornunji świętej 
dla życia, rodzinnego. W  sekcji duchow ieństw a 
obra-l> p row adzono  na tem a t:  .k a p ła n ,  jak o
s t rażm k  chrześcijańsk ie j  rodziny" . \V sekcji 
dla. n iew ias t  —  na tem a t mnralnośei m ałżeń­
skiej.  W sekcji dla mężczyzn —  na tem at p rzy ­
g o to w a n ia  m lo d d e ż y  do życia  rodzinnego.

k o n g re s  znkoiW .ył się im ponu jącą  proce.-).,, 
podczas k tórej dzw oniły  dzw ony kościelne 
całej Italj i.

K ongres włoski byt jednym  z wielu kon- 
g»rą£pw e u c h a rys ty czny ch ,  k tó re  się w tyto 
roku odbyty . Tell przebieg, wielki udział w irr-  
nyeh i u roczystości ,  k tó re  z niemi były  /J ą ­
trzone, zostawiły ś lady  g łębokie  .w  spo łeczeń­
stwie. A ich w a r to ść  najw iększa  polega na 
tern, żo w m asach  ludności g ru n tu ją  p r a w d z h ,ą  
w,arę. I .u cli a rys t ja, jest, pod t \ m  względem 
szczególną. «zkołą... Zdaje  sic n ieraz  ludziom, 
żo już  dość  'są, ka to l ikam i,  jeśli paro ra fy  
w  ro ku  wstąpią  do kościoła, w W ielką Sohotę. 
po św ięcą  p o k a rm y  niolfeanoene. Są. jednak  
b a rdzo  jeszcze n iedoskonałym i kato l ikam i, a 
eh w iara  jest bardzo ograniczona i słaba, do ­

póki się nic zbliżą, do F u e h n ry s t j i .  , Tnjemni- 
r a  ta jem n ic11. E u ch a ry s t ja ,  otw iera  im oczy 
na. w ielkość i bog ac tw o  św iala  w iary. Rov n i e j  
nic m ożna mieć o nim nałożytggo pojęcia.

* *

KANDYDACI W  W OJ. KIEEECKIEM.
R udon tsk ir  .Klowo ' 1 n o tu je  pogłosk" żo w ,v 

k rę g u  Radom Końskie— O poczno na liście rzą 
dowej umieszczeni będą: rc-tan. Osiński, p. Li­
sicka j p. Ziętok. Ccnt.rołow postawi na piorw- 
•szem miejiscu socjalistę, na  drngiem też so c ja ­
listę. . .P ias t ’ 1 o trzym a ctyypte.rp piąto (!) m ie j ­
sce.

W  okręgu  K ozienice— O patów  n a  czele l i s ty ’ 
sanacy jne j  ma s ta n ą ć  p. min. Boe-rrier. Na liście 
Centrolewu- p ierwsze dw a miejsca  n a  o trzym ać  
,W yzw olonr ' '11. n as tępne  d w a  Ft.ron. Chłopskie. 
P ias t ' 11 za s ta ł  znowu z ‘pchn ię ty  na p ią te  miej­

sce.
PROF. KOZŁOWSKI GROZI „BRONIĄ".

W  Kielcach odbyło  s ię  zebranie u rzędn ików

\
zam iarom  u a  W ileńszczyźnie  pusze k a to ­
licka  „ P o lsk ą '1:

„Naszem zdani mm, a  w y p o w ia d a m y  je 
zupełnie o tw arc ie  —  socja lis tów  i r a d y ­
ka łów  ch łopskich  na leżałoby ealkowięi^j 
pozostaw ić  ich c ia s n e m u ,  dobrze zaslnżo- 
nc.mu losowi. Nie do tw arzy  jes t  w ich 
to w arzy s tw ie  n ie ty lko  już Stronnictw u 
N arodow em u, o czem p isaliśm y n a  tom 
miejscu przedw czoraj  ale naw e t  N PR -ow i 
i P ias tow i.  T to d w a  stroniijc.twa n igd y  
nic, w ychodziły  dphrzę u.i so iuszach z .so-j 
cjalistanii,  k tóro za tru w a ły  j e  ideowo 
i niszczyły organ izacy jn ie11.

Duchowieństwo i sanacja.
Organ slow . k ap ła ń sk ic h  „G azeta  K o­

śc ie ln a11 (L w ów ) zaznacza, żo na p o p a r­
cie duchov ieństw a  zasługu ją  ty lko  dw ie 
ii-sly: Ch. D. i Strom i. N arodow ego. Co s io  
fji-S tyczy sanacji, to „G. K .“ p isze:

.AYpralwdzic nie /mamy d o tą d  jej list ' 
kan dy dack ich ,  po tein jednak, co zdzia­
łała w ubiegłych dwóch latach w dziedzi 
nie religijno-m oralnej, zaufania do siebie 
w porównaniu z 1928 r. chyba nie w zm oc­
niła. Co sio w ted y  zarzucało  k a n d y d a to m  
bebokow skim . zos ta je  lputaJjs  m u ta n d k  
i teraz w mocy. U zupełnione na tu ra ln ie  
m aterja lem  k ry ty czn y m , jak im  w miodzty  
czakie dy sponu jem y, a  w k tó ry m  takie  
pozycje, jak obalenie przez senacki klub
B. B okólnika o praktykach religijnych  
w szkole, na specjalną zasługują uw agę11. ,

i ow ojem śwjallcm umożliwił mu zrozumienie 
Widu zagadnień  życia.

W  najnow szej swojej książce rozpraw ia  się 
Mantyle głównie z sys tem em  filnzpfirznym po­
pularnego. w pewnych sfcracli b e rn a rda .  Odpie- 
ra (m/ciii w>zy,-tkiein jcg .0  dctcraiinizm. Tc/irję 
dE u azżw a  złą i naiwna...  d^Jt zb), albowiem 
iduiiża g o d n o ść  ludzka, rzędu zwierzęcej 
is toty. Je^t  naiwną, b-o sobie w yobraża , że 
człowiekowi móże taka  ..filozofja'.' i t a k a  ..mo­
ra lność"  wystarczyć'.

D yskusja  przedos ta ła  się do  prasy, a z p ra ­
sy w szerokie  kida w yksz ta łcone .

W y s ta g /c n io ' k a to l ick iego  uczonego frau- 
cm k ie g o  z dwóch powodów Ąisliurnjo na 
uwagę;. R a /  z togo. że kato l ick i uczony . .od­
w aża się" narazić  .oficjalnym czy unikom, k tó ­
ro —  tak wiadomo —  we Franc ji  nic poil.vc- 
kają katoiickicii  ,.pry.osądów11. . 1 'o i . fó re  
t a k i e  d la tego , że t r g o  rodzaju  dy. kusje an im u­
ją, szeroki ogól i stanowią, przedmiot a r t y k u ­
łów d z irnu ik an  kich i dyskm  yj w p ryw atn ych  
k.dach.

Uderzą nas to w szy s tko  z tego względu, że 
w Polsce tak ie  rzeczy, zw łaszcza s p r a w v , r c -  
ligji, sH nie do pom; sienią... Hyla w swoim 
i:za,sir chwila  podobna, fcjtpy lniatiowicie prof. 
Ciaoszyuioo. ■/,(• T.wowa w „(stówie PoL kiem " 
pisał o C hrystusie .  P am ię tam y  jednak ,  ż ę , s p r a ­
wa szybko  ucich ła :  w dyskusji  wzięli zresztą  
udział sami teologowie, św ieerv  uczeni prawie 
się. nie wmieszali do niej... J e d y n y m  ze świce- 
kii h pisarzy, k tó ry  lubił pisać o sp raw ach  ro- 
ligji, był a u to r  „ b lacó w k i" .  H o lo ia w  I rus.. —  
Ś w ietną  np. była jc^ o  polemika z w arszaw ­
skimi pozy tyw is tam i o nieótuibrfanToJć dTOtzy.

A szk o da ,  że tak ich  ilyskusjfj niisrnjŁfc IVy- 
k-sztaicone nasze sferv nie maja. sposobności 
pogłębić sw ych wiauom-ości religij-nych.

tw ierdził toż, że opozycja żadną' miarą lo  wła­
dzy  nie dojdzie', bo:

.K to zaob ył w ładzą z uronią w roku, a en jej 
nie odda przy piwie. My w ładzy będziem y  
bron.ć z bronią w  reku’1.
Sanacją- ma. d u żo - ryce rzy  groźnych  i slrasz- 

nych w swych mowach. G dy jed n ak  przycbodz/i 
d o  czynów, to jak oś  zawsze s tanow cze j  „roz­
g ry w k i 11 unika. Piatuje się ..oszukańc/em i s / tucz  
kami i nadużycia  mi. unika, zetknięcia, się z Bej- 
metn, chw yta .’ sit? rożnych k ru czkó w  praw nych
alo do  o tw arte j  walki z N arodem  jakoś się nie 
kwapi.

0  W SPÓLNĄ USTĘ' NA WOŁYNIU.

21 w rześnia  o d b y ło  się w  Rówoom zebranie 
rę p re /o n ta n tó w  najpow ażn ie jszych  organ izacy j 
polskich. Jed no m yśln ie  uchw alono  n a s tę p u ją ­
cą  rezulucję:

Zebrani s tw ierdza ją  koniec/mość. slwo-zenia 
n a  W ołyniu  przy fbecrtjjob w yborach  do Rs.iwu 
i Senatu  jednej -wspólnej p o n a d p a r ty jn e j  listy, 
umożliw iającej w prow adzenie  do  ciął u s ta w o ­
daw czych  należnej społeczeństwu polskiemu tjw 
W otynin  reprezentacji.  W  razie nieWiżjwiśd 
stworzenia  wspólnej lis ty  p o n ad par ty jn e j  zebra 
ni u w aża ją  za koniceztm w ystap ipn ie  pr*y w y­
borach z w łasna  listą. Ula w ykonan ia  t r e b  żą­
dań  zebranie wylania . .L’hrz-^ścijaiL^ki polski k o ­
rni1 et w yborczy  W o ły n ia11.

Na czejc tęg o  kom ite tu  stanęli p. S tan is ław  
Tódęski j ks. dziekan Serc-wic/.

Wolność zpromari76f! wvborczych.
C.lnośnie d o ^ jg ro m a d /ę ń  o d b y u a n y c h  w 0 - 

kitosie wybc-rczym przypom inam y ważniejsze 
postanowienia  u s taw y  z dnia ó sjerfrtflh 1922 r. 
w sprawie  wolności zgrom adzeń  p rzed w y b o r­
czych (Dz. U. Nr. 6 6  poz. 5 9L .

Art. I. W szy- tk ie  zgrom adzenia  zw oływ ane 
przez wyborców, względnie  przez k a n d y d a tó w  
na poMów, w okresie w yborczym , t. j. od dniu 
•rozpisania w yborów, aż do otya w yborów  nie. 
wym agam  zezw olenia v. ladz ndmniistracyj tych  

Art, II. Zgrom adzenie  prze lw y  b o rc ie  n a  dro 
gttch i placach publicznych winne być  igdo-szo- 
no przez osobę zwołującą, zgrcmiądzenie.  przed 
odpow iednią  władzą admiriic trneyjną pierwszej 
instancji,  lub najbliższym posterunkiem  palt-

GRANO H0TE1 W AARSZłtWIE.
( .HUIELNA ó  p k - ,  N. !>wle«le

r-łt z-96. « « ? .  . satn*). ue.:
75 pokoi z nowoczesnym konfortem urządzonych 
od z t .  5*50 n? dobę wraz i  pościelą, b ielizni 

oświetleniem.

c y jn u n .  w terminie nie późniejszym, niż na 24 
g odziny  przed rozpocy.ąciem •zgromadzenia. <

Art. V. U staw a niniejsza n.e krępuje  w nt- 
czem /  uran w lokalach zam knię tych ,  przyeiero 
podw óize  i ogródek, s taupw iące  organjc-zni" 
zamku etą całość z gmachmu. uważa się 7a lo­
kal zam knię ty

BIURA WYBORCZE CH. D
Biura G tór .nego  K om ite tu  Ch. D. na WaR*- 

j.iolskę Zaehiicluką mieści sie w Krakom e przy 
uJ. A Potockiego L. 11 1. p. D tw ąrtf  jes t  co- 
dziimnie od g-odz. 9-1 ej do 1-szej i od f o l k .  
I do 7 wieczór.

K om ite t  w yborczy  na O kręg Nr. 42 .(Kra­
ków pnweift. mieści L r  w K rakow ie  przy ul. 
ro-tnrl.icgn T,. 1 i .

Kom fet w yborczy Ch. D. na Okręg Nr. 43 
i W adowkm— Biała Żywiec. Nowy T arg .  Myśle­
li iei . Maków, (gpi-z i Orawa) m b ś e i  się w Bia­
łej. ltoni K ato lirk i .

1 Urosiniy 7w(',lei:riików i sy m p a ty * # 1̂  t l i .  T>.
by we wszystk ich  .-pranacli w yhurczyeh  zg ła ­
szali się du pow yższych biur.

1 i ” "" 1   - - . y

Ju b le u s i ks. kard. Hlnnda.
W  11: i i u ilzi- .i jszvm  ś w jr e i  P o z n a ń  2C> 

b c i o  k a p ł a ń s t w a  -I Fan. K s. K a r d y n a ł a  
P r y m a s a .  Nić sarn ty l k o  P o z n a  ii, Św ięc i  jo 
c a la  P nD k .. .  K ś. U n n m s .  z rac j i  sw e j  gm lrio -
ści. n a le ż y  ilu c a łe j  P id sk i .

K ied y  p rze  1 t i a l r '  o l i e jn i iw a !  zasz .rzy f-  
u y  ut'.zai| T’i" \ 'u iasowski,  k HOlfSy T td -k i  ro  
ranriieli. że z woli < Ijga św . p r / c w o  l/.ić ini 
ma B isk u p  n i t ó l y  i euej-aie / .ny . \V«z f tk io  
n a d z ie je ,  ktcire ■/, tą uo ir i inaeia  lat ży li .  s p e ł ­
n ia j ą  sic. Zn s t a r a n io m  K s. K a r d p i a l a -  
P r y m a s a  c o ra z  zi yr .iźniej ,  w?-ł*ti'ia 'sio idea  

A kcji  K a to l i c k ie j " ,  ,-L v, tern silnioj
d a je  - tę  nj.4>tu- w pi v «  re i  i/gjj na .ż.ygie ool 
S. ki eg o  Sin der-zeń-I wą.

Z (‘.‘iłsffli k .i t o I i c !- i o m sp o łe c z e ń s tw o m  
P o lsk i  ..klfrćia rM lakc ja  ..GIomi N a ró ) ln 1; K.= . 
1 ’r y m a s a w i  s e r d c c / u e  'L e ż e n i a :  .'.a-l n io l tn s
a n n r i ; 11, r • k

ŁAZIENKI
umywalnie, kitzety, urządzenia 
wodociągowe i oazowe ocieca

J. 5VEE!SELS
ZAKŁAD I NSTALACYJNY

Kraków, ul Karmelicka 3,
Telefon Nr. 101-63.

Ks. U r b a m i c ;  o Polsce i Litwie.
Autorem pro jek tu  porozumienia PnL ki 

z L itw a, o k tórym  o s ta tn io  fantn-ty< znr in fo r­
m acje  poda ły  pLmu bęrbu--kie. ma b y ć  podo­
bno ks. Tirnnnowicz. .|e>t to proboszcz jednej 
z paraf ij  li tewskich w e ta n a c h  Z jrduoezop '  h. 
Z A m crvk i  pojechał do Kov.nu, s ta m tą d  dn 
\V3 r s 7.aw y i tam. w pierwszych d n ia -h  sierpnia, 
rozanawial z redak to rem  ..Rzeczyii typolitoj". 
Pismo to  podaje obecnie n iek tó re  s z r /e g ó ty  
rozinow y.

J R s .  L-rbaitowii z —  czy ta m y  w .,Rzecz; 
po,»polKżj‘‘ — podkreślił ,  iż udał się w jiodróz 
na L i tw ę  i do Polski,  k ie row an y  uczuciem "hi/.e 
śgfjańskicj milośoi. p ragn ąc  w miarę sił. w sp ó ł­
dz ia łać  }Qei zbliżenia polsko-li tewskiego.
W tym  kierunku  w yw iera li  na niego rTiwńkty 
w pływ  i jego para f ja tne  li tewscy.

Ks. Urbanowicz opowiadał, iż widział t i r  
w Kownie z p rezyden tem  Sm ctoną. k tó ry  ma 
być przychylnie  n as t ro io n y  dla idei p o rozu ­
mienia.

—  A z  w ładzam i warszaw skmmi?
—  Owszem widziałem się.
Bliższych szczegółów  tych  rozmów ks. 

U rbanowicz nic p od a ł11.
Ks. U rbanowicz sądzi, żc obecni w ładcy 

L i tw y  życzliwie sir odnoszą  d o  idei z a ła tw ie ­
nia sporu  z Po tską . O kw estj i  wileńskiej w ó w ­
czas nie wspomniał.  P ow iedzia ł  jednak :

,f-n- P o lacy  je d n a k  powinni rozum ieć, że 
nic się nie dzieje w po li tyce  dla p ięknych  oczu,
1 a u s tę p s tw a  ze s t ro n y  L i tw y  Po laka  powinna 
odpow iedzieć  u s tęp s tw am i,  do u t  des.

Nie m iałem  wrażenia, —  z auw aża  red ak to r

Rur7diwą d y sk u s ję  wr> Francji w ywołała  
świeżo ciekawa, kriążfca biologa. MunriarM, prof. j 
m ed y c y n y  na. un iw ersytecie  w Ro,i'dca,ux, p. t . ; 
„Les nottylHoś renr .ontres11 (N o i\e  w a lk i) . . .Z na -{ 
k o m ity  uczony, który od la t  trzech w yk łada  
hiiolo-gję n a  UT.iwersytecie w Bordeaux , w y s tą ­
pił s tano w czo  przeciw pozytywizmowi- . w 
n a u k a eb  przyrndiiie.7,yo'h. J u ż  w  roku  • 1927 
w yw oła ł  M auriac fur ję  wścieklośąi w -obozie 
majter ja listyczuym. k iedy  ■ w inaugu racy jny m  
swoim w v kładz ie  złożył dzię.k' Bogu 7 .3 tn , że, 
s ta ł  p rzy  nin w czasie jego badań  11auknwye.l1

Natomias-t, obsern  ujemy w Polsce jnne 
ii* .kawą Cb-oć .-niufnc zja wiswo . . . Ji-Scn z b a r ­
dzo fine.zyt nycli dz ienników  po! kicli jirzy iiosi 
nieledwie w  każdym  numerze pewną, porcji; 
„kato l ick ich  wiadomości, a, równocześnie 
7, niemi jeszcze .większą porcję na jgorszygo k a ­
libru wiadomości oburza jących  religijnego 
cz łow ieka bezw stydem  i nihilizmem m oralnym .

* Oto je s t  s t raw a dla na <7.ej inteligencji.  I to 
się toleruje . Toleruj-n się 'ten nierząd . . .

Pejnt.

R f ic h  p rze d w y b o rcz y .
skarbow ych , na któróm prof. Kozłowski ze 
I.wowa, p ró b o n a t  p rzekonać urzędników, że trze 
ba, g łosow ać  za m arszałk iem. P. ' Ko/dowekt
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„R zeczypospo li te j11 —  iżby ks Urbanowiczowi 
chodziło o u s tę p s tw a  te ry to r ja ln e 11.

Dalej zaznaczy! ks. U rbanowicz, żp m nie j­
szość polska  je s t  t r a k to w a n a  pogardl iw ie  i 
z nieufnością., a le  n iek tó re  sk a rg i  są. p rzesa ­
dzone. Np. n a rz e k a n ia  n a  ks. ks. Marjanów, 
iż k a su ją  n a  L itw ie  n abo żeń s tw a  d o d a tk o w e
polskie  —  są  niesłuszne. P rzekonałem  się __
mówił ks. U rbanowicz  —  osobiście, iż ks. 
M arjanie w yg łasza ją  k azan ia  polskie i od 
p raw ia ją  n ab o żeń s tw a  d o d a tk o w e  w  języ ku  
polskim.

JZ a  uziemicncfa & tx n lte g. 
Szkoła rolnicza w pałacu Prezydenta.

Zgodnie z życzeniem  p. P re z y d e n ta  Rzplitej.  
R a d a  m inis trów  uchw aliła  p rzek azać  zarządowi 
min. ro ln ic tw a  pa łac  p. P rezy d en ta  w R acocie 
w  W ielkopolsce. celem użycia go na  szko lę  rol­
niczą. Z pałacem tym  łączą  się obszerne te re ­
ny, k tó re  zna jd ą  pełne pożytku zastosow anie  
j a k o  s tac ja  d ośw iadcza lna .

Rozwiązanie rady m. w Łodzi?
P rasa  łódzka, podaje  w iido m o ść .  jak ob y  

sp raw a rozw iązan ia  rad y  miejskiej w Lodzi zo­
s ta ła  przez decyd u jące  czynniki przesądzona. 
O dpowiedni dek re t  sp o dz iew an y  je s t  na począ­
te k  października. Na miejsce r a d y  zam ian ow a­
n y  będzie kom isarz  rządow y, k tó ry  agendam i 
m ag is t ra tu  k ie row ać  będzie do czasu p rzepro­
wadzenia, w yborów .

2 lata więzienia za defraudację
dostał urzędnik  starostwa.

P rzed  sądem r>kr. w Sosnow cu odby ła  się 
rozpraw a przec iw ko b. urzędnikowi starostw a  
będzińskiego, 29-letniem u W i. Sławińskiem u, 
k tó r y  pełnił funkc je  re fe ren ta  spraw  policji pań  
s tw o w ej i służby bezpieczeństwa.

Akt. oskarżenia zarzucał Sławińskiem u  
sprzeniewierzenie pieniędzy skarbowych na su­
m ę 6.500 zł. Sąd skazał S ław ińsk iego  na dwa 
lata więzienia z pozbawieniem praw  o b y w ate l­
skich.

Zamiast kuropatwy zastrzelił syna.
W miejscowości G ostków  n a  Pmnorzu w y­

darzy ł się o n rg d a j  w czasip polowania t r a g i­
czny w yp adek .  k tó re g o  ofiarą  .padł syn  w ła­
ściciela fo lwarku S tan is ław a  Cywińskiego. P. 
Oyw-iński w ybra ł  się na polowanie wraz ze 
ewoim 12-1etnim synem  M ieczysławem.

W  pew nej chwili Chłopiec spłoszył s tado  
k u ro pa tw .  Zanim p. C ywiński z łożył się do  
strzału, dubeltówka w ypaliła i cały nabój ugo­
dził syna w okolicę serca. Chłopiec padł t r u ­
pem n a  miejscu. Z rozpaczony  ojciec chciał .po­
pełnić sam obójstw o, jednak  zamiar ten -uda­
remniono.

ŁAW ICA ŚLEDZI BAŁTYCKICH PŁYNIE  
DO POLSKIEGO WYBRZEŻA.

Z Gdyni donoszą: Po zmianie w ia trów  na 
zachodzie, zjawiły się nad w ybrzeżem  B ałtyku  
olbrzymie ilości śledzi. Śledzie posu w ają  się 
ławicami w k ie runku  wybrzeża  polskiego.

Wyborowe 
jesienne i zimowe 
nadeszły!

NA PROWINCJĘ: PRÓBKI
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Mienżyński pławi się we krwi.
W MOSKWIE ROZSTRZELANO 18 „KONTRREWOLUCJONISTÓW".

K o leg ju m  GPU. w yd a ło  w tych  dn iach  w y - . s k i e g o ,  k tó r y  uzyska ł  p rzydom ek  „ rzeźn ik a 11 

rok  sk a z u ją c y  n a  rozs trze lan ie  jenera ła  Rja-1 po osta tn im  m aso w ym  w yroku  na 21 osób 
zancew a, prof. Karat,ygina i 46 innych uczo­
nych, fachow ców  i w yższych  urzędników, 
oskarżonych o kontrrew olucję w dziedzinie go  
spodarczej. W y ro k  zosta ł  w y k o n a n y  we środę 
ra n o  a zwłoki w y d an o  po s t racen iu  rodzinom 
celem pogrzebania .
P ozosta łych  50 członków  „kontrrew olucyjnej11 

organizacji zesłano na Syber.ię.
W  liczbie ro zs trze lany ch  zn a jd u ją  się podobno 
profesorowie K ondratjew , Czajanow, Dojarjeti- 
ko, O ganow ski, Makarów, Sokołow ski, W isz 
niew ski i K afenhaus. W y ro k  śmierci n a  18 osób 
został podpisany przez szefa GPU. Mienżyń-

w 1927 roku . Między innym i został w te d y  roz­
s t r z e l a n y  książę Dolgorukij.

R ów nocześnie  donoszą  z M oskwy o rozs trze­
laniu  z w yroku  GPU. pod zarzu tem  p rzechow y­
w ania  s reb rn ego  bilonu praw osław nych du­
chow nych ks. ks. Iwana Stefanow a i Piotra 
Finikow a, oraz sow ieckich  u rzędn ików  Stola  
rowa, Orłowa, R azkazichina, Korobkowa, Zaj- 
cew a i Baranina. W  P io trogrodz ie  zaś ro z ­
s trze lano  pod zarzutem  ko n tr rew oluc j i  g ospo ­
darczej urzędników spółdzielni m iejskich Ma- 
zanow a i T iczk ina .

-:0:
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DZIECI UPOŚLEDZONE NIE BĘDĄ  
W YCH OW YW ANE RAZEM Z NORMALNEMI

Z darza  się, że w zak ładach  w ychow aw ­
czych i opiekuńczych, obok .norm alnych , zna j­
d u ją  się dzieci upośledzone pod względem fi­
zycznym i umysłow ym. W yw o łu je  to  sk u te k  
u jem ny d la  dzieci norm alnych. Obecnie n a s t ą ­
pi se lekcja  dzieci w myśl ' okólnika minister  
s twa opieki społecznej,,  zalecającego bezwzglę­
dne oddzielenie dziec-i upośledzonych  od n o r ­
malnych.

KO NK UK ś N a  11 STYPEND JÓ W

ogłasza  S taw . Chrz. Nar. Naucz. Szkól Pow. 
(Oddział Lwowski), a mianowicie: n a  S s ty p en ­
d iów  p o  1 0 0  zl. z fund. śp. Małachowskiego, 
n a  2  po 1 0 0  zt. z fund. śp. Sobińskiego, 1 n a  
200 zl. z fund. P rezesa  M. Sicińskicgo. O sty- 
pendja  z fund. śp. M ałachowskiego i śp. So­
b ińskiego mogą się ubiegać zasłużeni cz łonko­
wie Stow. na leżący  do Oddz. Lwow skiego 
i K rakow sk iego  dla swych dzieci uczęszcza ją ­
cych do szkół i czyniących dobre postępy. 
O s typend jm n z fund. M. Sicińskicgo zasłużeni 
d la Stow. członkowie d la  syna  odznaczającego  
się dobrem  zachowaniom i dobrem  i po s tę p a m i 
■w nau k ach .  Podan ia  w nosić  należy do 1-go li­
s to p a d a  b. r. do Zarz. Oddziału  Stow . we Lwo­
wie, iił. Zimorowicza 17 przez Zarząd  K oła, 
do łącza jąc  osta tn ie  św iadectw o szkolno dzie­
cka  w orygi” " ’ lub uw ierzy te ln ionym  odpisie.

BOLSZEW ICY OSTRZELIW ALI POLSKI 
SAMOLOT.

Na o dc inku  gran icznym  Dzisna s trażn ic y  
*owieccy ostrzeliwali g ęs ty m  ogniem k a ra b i­
now ym polski sam olo t w o jskow y lecący n ad  
te ry to r ju m  polskiem, oddalonem  o przeszło 200  
m. od granicy. Dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności sam olo t wyszedł bez szw anku.

W OJSKOW E SAMOLOTY NIE MAJĄ  
SZCZĘŚCIA.

. .K urjer  W ileńsk i11 donosi, iż -w dniu  w czo­
ra jszym  na  polu w  pobliżu lo tn iska lidzkiego 
w y d a rzy ła  się katastrofa sam olotu w ojskow e­
go, a mianowicie sam olo t w sk u te k  de fek tu  m o­
to ru  spadł na ziem ię wraz z lotnikam i. Starszy  
sierżant-pilot, Mowdzień u legł ciężkiemu pora­
nieniu oraz złamaniu kręgos łupa ,  zaś kapral 
m echanik  W ojtan ow icz  odniósł lek k ie  obraże ­
nia g łow y i ramienia. Sam olot u legł rozbiciu.

W YBILI SZYBY W REDAK CJI.

W  ..K attow itzer  Zeitumg1’ u k aza ł  się n ie­
s łychanie p ro w o k acy jn y  a r ty k u ł  o powstaniu 
1863 r., zaw iera jący  w  najw yższym  s topn iu  
obelżywe paszkw ile  pod  adresem  boh a te ró w  
pow stańczych . Langiew icza  i P us to w ó jtów n y .

Onegdaj w ieczorem  znaczna  g rapa  osób n a  
znak p ro tes tu  przeciwko bezczeszczeniu  b o h a ­
terów  p o w s tan ia  w ybiła  w szy s tk ie  szyby  
w lo k a lu  re d a k c y jn y m  „K attow itze r  Zeitumg11.

SCH W YTANIE DWÓCH ŻYDÓW- 
HANDLARZY ŻYWYM TOWAREM.

W  W ejherowie a resz to w an o  niejakich: 
KJeinberga i Teitefbaum a za uprawianie han­
dlu żyw ym  towarem. P rzy  obu znaleziono d o ­
ku m en ty ,  s tw ierdza jące  p rzynależność  ich do 
part j i  kom unis tyczne j.  1

 t ę : ---------------

Imponujące zakończenie Synodu
 -  - r ~ }■■■-■

O zorganizowanie, w ielkiej „Akcji Katolickiej'’’
w e W schodniej Malopolsce.

O statn i  dzień obrad  S ynodu  archid iecezja l­
nego  we Lwowie zap oczą tk ow ały  u ro czy s to ­
ści p o ra n n e  w  Bazylice. P odczas  mszy św. ucze­
stnicy synodu przyjęli Komunję św., a  n a s tę ­
pnie odśpiewali an ty fonę  . .Exaudi n os 11 i psalm 
..Salvum me fac’1. Po odśpiewaniu Ve»ni Crea- 
to r  O. Dom inik T. J. wygłosił p o ry w a ją ce  k a ­
zanie na tem a t  miłości bliźniego, j a k a  w inna 
cechow ać  k a p ła n a  kato lickiego. W chaosie. — 
mówił O. Dominik —  g dy  rzu ca ją  na W as k a ­
mieniem i ogniem. W y  idźcie do  nich że s ło ­
wem ' chrześcijańskiej miłości

Gdy odczy tano  listę w ezw anych  na  Synod, 
w s tąp i ł  na  s topnie  wielkiego olta.rza ks. Arcy­
biskup Twardowski i w ygłosił  przemówienie, 
w k tó rem  podkreś li ł  żm udną  p racę  w szystk ich  
cz łonków  synodu  n a d  zorganizowaniem  tych 
doniosłych obrad i podniósł na jw ażnie jsze  mo­
m en ty  życia ka to lickiego, k tó r e  po bu dz ić  m a­
łą w ie rny ch  do  głębokiej w iary  i przywiązania  
do Kościoła. P od  wrażeniem mowy ks. M etro­
polita. p rzepojonej iście b.icow.ską, a rcyp as te r-  
ską  troską ,  ks. kanonik C isło w  serdecznych 
s łowach zwrócił się do ks. A rcy b isk up a  zc s ło­
w ami zapewnienia, że mimo ba rdzo  ciężkich 
w a ru n k ó w  p racy  d uchow ieńs tw a  na kresach, 
w y trw a  ono przy  «wvm P as te rzu ,  poc.zem zw ró­
cił sie do  ks. A rcyb iskupa  z apelem, by po­
czynić s ta ran ia  w S tol icy  Aposto lskiej n k a­
nonizację W. Jakóba Strzem ię i b eatyfikację  
śp. ks. Arcybiskupa B yczew skiego.

Rozbrzmiała, r, kolei zaintonowana nrzez ks. 
M etropolitę potężna melod.ia hymnu „Te Deum  
Taudamus1’, poczem pophuięły słow a m odłów  
dziekózm nYch za Ojca św.. za A rcym asf«m . 
za R zeczpospolitą i -Tej Armię, a no każde? 
strofie mndlitww w yryw ały  sie z m odlącego sic 
zastępu kapłanów  mocne, położne słow a ..( hri- 
stu.s winc.it. Christu* reernat. Christ u s imroerat11.

fłpęjc poranna Bwiodu zakończono proce- 
sią do kaplicy Chrystusa U krzyżow anego, 
w której spoczyw ała zw łoki bł. Jakóba Strze- 
rpip i śt>. ks. Arcwbiskiioa B yczew skiego,

Popołudniu  odbył" c*n ostatnia sesia Syno­
du w  Seminarium Duehowtnem. poświęcona 
Ąkcii K ato lick ie j .  R efera t  na te,mat Akcji k a ­
tolickiej w ygłosił  dw rektor S ek re ta r ia tu   ̂ a r­
chidiecezjalnego A. K. ks. prałat Ohwirut. 
O brady  popołudniowe Synodu ,, da ły  św iadec­
tw o  żwwego entuzjazm u dla sp raw y  Kościoła 
w szy stk ich  jego uczestn ików . J e d n y m  też oży­
wieni duchem rozjechali się w«zy?<*v. pożegna­
ni w gor."cndi s łowach przez ks. Arcybiskupa 
T w ardow sk iego .

Z  < tŚ W V W 4 K Ś * a .

ZGON AMERYKAŃKIEGO FILANTROPA.

W N owym J o r k u  zmarł znan i fi lan trop  ame 
ryk ań sk i ;  H arry  Phipps, n iegd yś  przyjaciel i 
praw a  ręk a  m iljardera  Carnegiego. Po śm ier­
ci 91-letnicgo f i lan tropa  okaza ło  się, że m a ją te k  
jc-go wynosi 275 miljonów dolarów.

TRAGICZNY W Y PA DEK  MILJONERA  
NA POLOWANIU.

W  miejscowości K oberwitz  na Śląsku nie­
mieckim w ydarzy ł  się trag iczn y  w ypadek ,  k tó ­
rego  ofiarą  padł miljoner baron  von K oppy 
oraz jego m ałżonka.  P odczas  po low ania  na k u ­
ro p a tw y  baron poślizgnął się n a  rozm okłym , 
g lin ias tym  gruncie .  D ubeltów ka  w yealila .  t ra  
fiając idącą na przodzie ba ran ow ą ,  Która n ie ­
baw em  zmarła .  B aron  von K oppy  popełnił 
n a ty c h m ia s t  sam o bó js tw o  w ystrza łom  w serce. 
M ają tek  obo jga  obliczają na  1 0  do 1 2  miljonów 
m arek  *

ŻUCHW ALa  KRADZIEŻ W AM BUuANSIŁ  
POCZTOWYM.

W  am bulansie  pocz tow ym  krążącym  między 
K olonją  a  Bonn d o ko nan o  w n iezw ykły  sposób 
k rad z ież y  na sum ę przeszło 6.000 m arek .  Urzęd 
nik,- k tóry  miał je ch ać  w tym wpzie. został 
p rzeznaczony  do innej drogi, miejsce zaś jego 
zajął n ieznany  osobnik. F a łs zy w y  urzędnik od ­
był p raw id łow o  ca la  służbę aż do Bonn i z po­
wrotem . W yskoczy)  z pociągu dopiero  przed 
przybyciem na s tac ję  w Koblencji.  Z począ tku  
przypuszczano ,  że urzędnik  'p o cz to w y  zosta ł  
o g rab iony  i w yrzuco ny  z p oc iągu ,  dopiero  pó­
źniej w y k ry to  : ca łą  aferę  przygotowaną, ze 
wszelkicmi szczegółami. D okum ent,  przeznacza 
łn-H, p raw dziw ego  u rzędnika  do innej służby

DOM MEBLOWY
M. PLESZ0WSKI

- Antysemityzm w armjf sowieckiej.
D ow ództw o  arm ji  sowieckiej na Ukrain ie  

zwołało sp ec ja ln ą  n a rad ę  kom isarzy  po li tycz­
ny ch  w celu obm yślenia  ś rodków  w walce 
z szerzącym  się an tysem ityzm em  wśród żoł­
nierzy. Z rap o r tó w  w yn ik a ,  że an ty sem ityzm  
w armji sow ieck ie j  p rzybra ł  n iepokojące  roz­
m iary . W ładze  wojskowo o baw ia ją  się s to so ­
wać., represje  w obec an tysem itów , .pod  w p ły ­
wem k tó ry ch  zna jdu je  się znaczna ezęść żoł­
nierzy. N a konferencji pow zię to  uchw alę , na 
m ocy k tó re j  przy nominacji dow ódców  i k o m i­
sa rz y  poD litycznych  należy- un ikać  k a n d y d a -  j zosta ł  oczywiście sfa łszow any 
tów  żydów , ab y  nie pow iększać  pan u jąceg o  
wśród żołnierzy  rozdrażnienia .

Niedźwiedź rozszarpał dozorcę.
Zwierzyniec w Manheimie by ł o negda j wi­

d ow nią  trag icznego  w y p a d k u .  Oto na dozorcę 
czyszczącego  k la tk ę  d la  zw ierzą t  rzucił się 

n iedźwiedź, w aląc  go jednem  uderzeniom łapy 
na ziemię. P rzeraź liw y  k rz y k  n ap ad n ię tego  z a ­
a la rm ow ał g rupę  dozorców , k tó rzy  usiłowali 
n iedźw iedzia  odpędzie. U dało  się to dopiero 
zaw ezw anej policji, k tó ra  z a s t r z e l i ła ' d rap ież ­
n ika. W  ż o łąd ku  n iedźw iedzia  znaleziono część 
u b ran ia  dozorcy. Nieszczęśliwy był tak  silnie 
po sza rpan y ,  że w k i lk a  godzin po przewiezie­
niu go do szp i ta la  zmarł na sk u t e k  odniesio­
nych  ran  ' ,

PROCES A N l YFASZYSTY W BRUKSELI.

P rzed  sądem  przys ięgłych w  B ruksel i  roz 
począł się o s ta tn io  sensacy jny  proces przeciw 
k o  W łochow i de Rossa, k tó ry  24 październ i­
ka  1929 r. d o k on a ł  zam achu  na  w łoskiego na­
s tępcę  tronu  w chw-ili. gdy  ten  złożyć miał 
wieniec na grobie  N ieznanego  Żołnierza Bel- 
gji. O skarżony  oświadczył,  że nosił się z z a ­
miarem zam ordow ania  n ie ty lko  królewicza, ale 
króla  i Mussoliniego.

1 " B i

KRAKÓW MAŁY RYNEK 2

KILIMY — BROK'TY ,■
FIRANKI -  D Y M A N Y  PERSKIE i KRAJ0WL 

UDOGODNIENIA PRZY KUPNIE
TELEFON 141-36.

D o najstarzego sk ładu  fortep ian ów  firmy

W ła dys ław  B o S o ńs k i
K r a k ó w ,  Rynek główny, L. 34.
n ad eszły  n o w e  tran sp orty  fortep ian ów  
i p ian in  firm  k rajow ych  i zagran icznych  
które m ożna n ab yć p o  cenach bardzo  
przystępnych  i na d ogod n e sp łaty . F irm ą  
poleca P . T. P u b liczn ośc i og ląd an ie  w y  
sta w o w y c h  sal bez p rzym u su  kupna

najwięk szym wyborze 
edług najnowszych modeli

d o b o r o w y m  gatunku 
y k o n a n e we własnych

pracowniach
P O L E C A  

po c en ach  k o n k u re n c y jn y c h  
' F I R M A :

ANTONIEGO TRĄBKI syn
W  K R A K O W IE  U L . S Z E W S K A  1 2 . TEL. 134-64. £ £ * ..« * £

B e z p o śr e d n i im p o rt towarów fu trza n y ch . i 
D la P. T. D u ch ow ień stw a  futra g o to w e  i na zam ów ien ia .

V



*

,GŁOS NARODU11 z dnia 29-go w rześnia 1930. Nr. 258..

w E L W E T y  Twórca złotej epoki Polskiego Teatru.
W  ■ W  rSL. rt T ir  n ^ i C T i r i u T C t t . / ^ n  l f *d o  p r a n i a  w  n a j ś w i e ż s z y c h  

d t s e n i a c h  p o l e c a

Magazyn towarów bławatnych 
Skład płócien i bielizny stołowej 

WITOLDA

TRUSZKOWSKIEGO
Kraków, Sukiennice 1. 24 i 25. 

b u li* , H tfr.teJ.ti.- kun, swASJZĘgfezg.

Biblioteka Kasprowicza w Poznaniu
o tw a r ty  ' ,:ie w  dn. 9 paźdz ie rn ik a  l>r.

 rji-j: P o z n a ń sk i 11 douosi, żo w dniu 9-gn
p aźd z ie rn ik a  rb. odbędzie  się u roczys ta  o tw a r ­
cie bibljotoki im. .lana K asprow icza w .Muzeum 
Miejskiem przy  u l  M arsz. Foch a .  ą

B ib jo tek a  po wielkim poecie, znajdzie  po ­
m ieszczen ie  w  sa lach  Muzeum, któro u rz ą d z o ­
n e  będą w iernie na w zór pracow ni na Haren- 
dzie. Oprócz bibljotoki, d a ro w an e j  miastu  P o ­

znaniowi przez  rodzinę  J a n a  K asprow icza ,  
w Muzeum Miejskiem p o w sta je  dział K aspro-  
w iczow ski, sk u p ia ją c y  p a m ią tk i  po tw órcy  
„H y m n ó w 11. Dziat ten  m a  być  centralą zbioru 
pam iątek po  poecie .

Z uw agi n a  to ,  że w iele  pam iątek znajduje 
s ię  w  rękach pryw atnych i n ie  są. one dostępne  
szerszej publiczności, m agistrat m iasta Pozna­
nia apeluje ao  ich w łaścicieli, aby zechcieli je 
sk ład ać w  Muzeum Miejskiem jako depozyty  
lub też odstąpić je  m iastu na w łasność.

N ależy  nadm ienić ,  że b ib l jo teka  Jana. Ka 
sp ro w icza  obejm uje  księgozbiór, sk ładający  
się  z 2.300 dziel, w  ogólnej liczbie ok oło  4.500  
tom ów .

Dział K asp row iczo w sk i  Muzeum Miejskiego 
będz ie  n a jw ięk szą  a t r a k c ją  tego ż  Muzeum i 
w ie lk iem  jeg o  w zbogaceniem . U rządzen ie  w e­
w n ę trz n e  d o b ran e  zosta ło  bardzo  s ta ran n ie  i 
s tan o w ić  będzie o dpow iedn ią  opraw ę do zg ro ­
m a d z o n y c h  ta m  dzieł i p a m ią te k  po poecie , t a k  
ściśle zw iązany m  z W ie lkopo lską .

„Polonia Rs*tituta“ dla putfieściopisarki
Zasłużone j pow ieściopisarce p. Zofji Urba- 

nuw skiej, zam ieszkałe j w" K oninie ,  w ręczy ł  w o ­
jew o d a  łód zk i  p. Ja s z c z o ł t  o rder  „Polonia Re- 
stitu ta!> za zasługi położone na polu pracy oś- 
w iatow o-kulturalnej. Sędziw a a u to r k a  zaliczona 
zo s ta ła  w  poczet k a w a le ró w  O rderu , o trzym u­
ją c  jednocześn ie  odznaki k rzy ża  oficerskiego or 
dteru „O drodzenia  P o lsk i’1.

P .  U rb ano w ska  je s t  znaną  dz ia łaczką  n a ro ­
d o w ą  z czasów  niewoli. Z pod pióra  jej w yszły  
m. in. p opu la rne  powieści i o pow iadan ia  d la  
młodzieży, ja k :  „Gucio  z a c za ro w an y ’1, „Cudzo­
ziem iec11, „K siężn iczka '’ i  „A tlan ta ,  czyli p rz y ­
g o d y  m łodego  ch łop ca  n a  w ysp ie  ta jem n icze j” .

Nadmiar teatrów i teatrzyków 
w Warszawie.

J a k  nam d o n o szą  z W arszaw y , obecny  se- 
£om w  stolicy, mimo u s taw iczn y ch  n a rz e k a ń  n a  
„c iężk ie  czasy11 i kryzys t e a t ra ln y  —  pozosta je  
pod m akiem  tworzenia now ych teatrów  i te­
atrzyków , o czem n ied aw n o  po k ró tce  wspomi­
naliśm y.

W  obecnej chwili łączna ilość teatrów  mu­
zycznych  i dram atycznych oraz teatrzyków  w y ­
nosi w  W arszaw ie przeszło 20, a  c iągle  do w y ­
dz ia łu  p r a s o w o -w id o w is k o w e g o  K o m isa f ja tu  
R ząd u  n a p ły w a ją  now e p o d an ia  o koncesje  n a  
w id o w isk a  tea t ra lne .

Oto ty p o w y ,  w arszaw sk i „w yśc ig  p ra c y ’1.

K a t e d r a  t e a t r o l o g j i  w  u n i w e r s y t e
CIE MOSKIEWSKIM.

Hi
W e d łu g  doniesień z Moskwy, w  tam tejszym  

u n iw ersy tec ie  pow stan ie  spec ja lna  k a ted ra ,  k tó ­
ra za jm ow a ć  się będzie  badaniem w szelkich za­
gadnień, d otyczących  tea tru .  Do s tud jów  d o ­
puszczą  w  p ierw szym  ro k u  ty lko  40 s łuchaczy . 
W śró d  w y k ła d o w có w  figuru je  b. kom isarz  o.ś- 
iwiaty. Łunaczarskij, k tó r y  będzie  w y k ład a ł  hi- 
s t a r ję  t e a t ru  francuskiego.

NIEZN AN A  SYM FO NJA DONłZETTFEGO.

J a k  p o d a ja p a ry s k a  ..Comoedią” , w N owym 
'Jo rku  w y k o n a n a  zostanie  nieznana d o ty d ie z a s  
sy m fo n ja  Domizettbego. skom ponow ana  przez 
m istrza w  16-tyrp rok u  życia. Sym fonję tę, uło­
żona na for tep ian  zo rk ies trow ał  Masctti.

fpo r t .
W 15-ną ROCZNICE ZGONU TADEUSZA PAW LIKOW SKIEGO.

1. ..Młoda P o D k a"  —  pisze w swej . .L itera­
tu rze  PoL.ki” IV. Fe ldm an  __ przyw róc iła
cześć poezji I ragicznej, sięgnęła g łęboko  d o  
dtHzy ludzkiej, w y d o b y w a jąc  z niej nowe siły 
dynam iczne,  sięgnęła  g łęboko  do duszy n a ro ­
dowej. W zbogaciła  p rzy tem  rzeteln ie  sk a rb  
p iękna: wniosła świeże -zagadnionia insceniza­
cyjne, m alarskie ,  reżysersk ie ,  a sposób, w j a ­
ki je rozw iązyw ała, dźwignął Scenę polską - ■ 
dokładnie j;  scenę  P a w lik ow sk iego  i Solskie­
go  —  na wyżynę, imającą się mierzyć, mimo 
skrom ności środków , z najwspanialszemi za- 
g ran ic /n en d ,  jaśmejbc na ich tle jak o  odrębne, 
w ym ow ne piękno polskie".

Słowa te p rzy toczy liśm y ja k o  konieczne 
dla, z-rozu-nocinia. ważności bolesnej rocznicy. 
Dl o w dniu dzis iejszym, 28 września 1930 r. 
mija 15 lat od chwili zgonu w ielkiego księcia 
polskiej sceny . poszukiwacza now ego piękna, 
ś. p. Tadeusza Paw likow skiego.

Nieza po inniahoj pamięci tw órca  nowoirzę- 
-mego pojęcia  sz tuk i te a t ra ln e j  w P  tlscc 
p rzyszed ł  na świat we, Lwowie w r. 18H1, jak o  
syn  Mieczysława Paw likow skiego ,  człowieka 
w ielk iego serca, i umysłu i go rącego  ipatrjoty. 
Od najw cześniejszych lat wzrastał Tadeusz 
w atm osferze kultury i zam iłowania do piękna. 
Szkołę średnią ukończył w K rakowie (gmin. 
św. Anitoy. Obecnie Nowodworskiego') , puczem 
w y jech a ł  w raz  z kom pozy to rem  < taiłem do 
Lipska, zdobyw ać wiedzę m uzyczną i teatro łp- 
gic.zmą, do  czego okazy w ał  w ybitne  zdolności.  
Muzyko sfnd.jował p a ]  k ie runk iem  Orkara 
Paula i Karola R einecke'go {Lipski, zaś d r a ­
ma turg,je ii U lrici'ego (Lipsk) i prof. Reicha 
w  W iedniu. .Tako m u z y k - te o re ty k  zgłębił cię­
żką m a te m a ty k o  Bacha, a w p rak ty ce  d y r y g o ­
w ał •/, e s t r a d y  koncertem  k la rne tow ym  W e ­
bera w W eim arze, co. jak  mówiono, by ło  k o ­
roną, s tu d iów  w tam te jsze j  szko le  o rk ies tra l-  
ne j  p r e f .  Mullera Hartunga. Poznał się tui jego 
ta lencie  s ły n n y  mistrz for tepianu. Liszt, k tó ry  
umożliwił m u .p rak ty ko  inscen iza to rską  u g ło ­
śnego d y rek to ra  tea t ru  w eim arsk iego , Savi(s'a. 
tw órcy  późnie jsze j  s c e n y  łszekąjwrowskicj w 
Monachium. D alsze ' stmd ja te a t ra ln e  odbył 
w słynnem  Meiningen pod okiem Chronegka, 
gdzie oceniono jego  zdolności, proponując, p o ­
zostan ie  w g ronie  mciniingemozyków. Odrzucił 
ponętne  propozycje ,  p ie lęgnując  w d u szy  mysi. 
s tw orzen ia  wielk iej sz tuk i .polskiej. P rzez k r ó t ­
ki czas uczył się u Koźmiana, p ofzcm  wstąpił 
do wędrownej trupy prowincjonalnej, chcąc p o ­
znać  wszelkie  a rk an  a i p raw id ła ,  rządzące  s ce ­
ną, Ostatn im e tapem  jego s tu d jów  teo re tycz ­
nych by ł  parysk i re fo rm a to r  sceny  —  An- 
toine.

Pełem w iedzy  i w ielkich idej wrócił rlo K ra ­
ko w a,,  gdzie objął dział sprawozdań teatral­
nych w  „Czasie11. P isyw ał też a r ty k u ły  rlo 
n ieistn ie jącej  już dzisiaj . .Gazety P o lsk ie j11 

w  W arszaw ie . W  k r y ty k a c h  jego można było  
dostrzec  oblicze przysz łego  reformatora teatru.

Aż n ad szed ł  pamietmy dla K rak o w a  rok

1893 - - rok  o tw arc ia  u o w o złu ido w a n e g o
teatru, a od r. 1909 im. S łow ackiego. Uro­
czy s te  o tw arc ie  pierwszego now oczesnego  
gm achu  te a t ra ln eg o  w Polsce odby ło  sic w dn. 
21 października 1803. Spadek  po Koźm iauie 
(os tatn im dy rek to rz e  „S ta rego  T e a t r u 11 przy 
placu Szczepańskim), tw órcy  „stylu  krakow - 
ik ie g o "  w a k to rs tw ie  objął n ieznany  prawie
now y tljprektor   Paw likow ski. Nip poprzo-
dzabi J e g o  rządów w rzask l iw a, nowoczesna 
reklama, nie udzielał szum nych  . .w yw iadów '1, 
a ty lko  n icufnnlzoną pracą składu! dowody 
niezbite swego geiiju-zn. N atrę tnym  zw ykł byl 
m awiać: . .S tudjów żadnych  nie kończyłem.

ic posiadam .świadectw żadnych  ani p a ten ­
tów".

T mówił prawdę. Bo cóż, znaczył pa ten t ,  
choćby  najs łynniejszej uczelni,  w obec genjał- 
nośc.i Togo, k tó ry  zup! a? się zletem i zgłoska­
mi w  dziejach polskiej sceny.. Praw ie  n ieznany 
u progu swej działalności.  w kró tce  zdnbvł 
serca i dusze na jhardz ie j  n iechętnych i opor­
nych.

Zwycięską bronią -lego te a t ru  byl reper­
tuar i aktorstw o, d n iu  > i d rugie  dalekie od 
spekulacji na la (wy poklask i chw ilow e po­
chlebstw a. K roczy ł zw ycięsko  7. e tapu  na e tap . 
s tw a rza jąc  ze swymi  świetnymi ak to ram i s y m ­
fonie zespołowe, jakich po Nim już nigdy u 
nas nie hylo. P a trzą c  na J e g o  niewidziane d o ­
tąd. rew elacy jne  dzielą, pokolenie ów czesne  
chciało żyć sztuką i uczyło się z nią żyć. P o d ­
bija! serca rozen tuzjazm ow anych  widzów, m a­
jąc  tak ie  siły. j a k :  K w iecińscy, Tarasiewicz,
Fiszer, G ostyńska, Jan Dębicki, H-offmarmo- 
wa, W ojnoweka, W olska, Lubicz, Sobiesław , 
Siemias-zko. B y s try  znawca du-zy ak to rsk ie j  
w yław iał now e talenty a s t a r e  przekształca!, 
w y d o by w ając  na jaw  u ta jan e  zdolności.  1 tak  
W . Siem iaszkow a z roli „na iw n e j 11 przeszła 
skuteezmje w sferę tragizm u. Ludwik Solski, 
przepyszny w ówczas ta len t c h a rak te ry s ty k i  i 
g ro te sk i ,  rozrósł się o skalę tonów  trag icz ­
nych (n iezapomniany W iarus z „ 'W arszaw ian­
ki1'), rozwinęli skrzydła  do l itu: Siennicka,
Przybyłow icz, Trapiezówua, Knake - Zawadzki; 
wzeszły na szczy ty : Morska i leszczy ń sk a .
Z nowych n a b y tk ó w  zajaśnieli pełnym b la­
skiem: Marceli Zboiński, M ielewski, Kotarbiń­
ski. A nastazy T rapszo, n ieodża łow any K am iń­
ski, k tó rego  legitymacja, sceniczną była , pior- 
sza ro la  1 lym lalsk icgo  w ..Zemście'’, dalej 
Solska i Bedna.rzewska, Jeszcze  ,jedną gwiazdę 
wyprowadził Paw likow ski na swą wielką, sce­
nę ___ Romana z operetk i w P a rk u  K ra k o w ­
skim. najbardziej sa m o ro d n y  ta len t,  jak i  paja 
wił się "w Polsce w o-dntniom 30-lrciu.

Rył to  z a tom zespół niedościgły w trzech 
zaborach, a m ający  mato równych w EurOpie. 
Nic dziwnego, żo św ietniejszej epoki teatru 
nie hylo w P o lsce  i zapew ne iuż nigdy nie 
będzie, (D okończenie  nastąpi) .

TADEUSZ JÓZEF WÓJCICKI.

Najlepsi tennisiści świata.
S ły n n y  k ry ty k  W alhs Myers ułożył już do ­

rocznym  zw yczajem  listę 10 najlepszych ten-
nisistów  św iata. Pierwszo miejsce na te j liście 
zajmuje Cochet (F ranc ja ) .  N astępnym  w kolei 
jes t  Tilden (A m eryka) ,  trzecie miejsce zajmuje 
Rorofra (Francja).  N a  dalszych miejscach 
zn a jd u ją  się A m erykanie :  Doeg, Shields. Alii- 
s.m. L o tt .  Ósmy je s t  Morpurgo (W iochy) 9y 
Buussus (Francja).  10) A ustin  (W ielka Bry 
tanja).

Lista pań przedstawią się następująco. 
Pierwsza: Hellen M ills .Mooay (A m eryka). 2) 
Aussein (Niem cy), 3) Mathieu. 1) Rynu. (A m e ­
ryka'). Ji Wafson (Anglja), (Vi J a c o is  (FTolan- 
dja) 7) Nutball, 8) Mudford. 91 .\Ivarrz (Hisz- 
pnnja) i 1 Ot Krahwinke! (N iem cy).

WALASIEW ICZÓW NA W YJECH AŁA IX) 
AMERYKI.

W piątek  dnia  2 0  bm. wyjechała z W a rs z a ­
wy p. W aiasicwic/.ówna do A m eryki przez 
Berlin. Paryż .  Londyn. W.aladew iczówna, po 

drcd/.e  zwiedzi szczególnie w Berlinie i L o n d y ­
nie urządzenia  sportu  kobiecego.

MlFjDZ) MIASTOWE MECZE PIEKARSKIE  
W POLSCE.

Dzisiejsza niedziela jc«t wolna od ro zg ry ­
wek ligowych i meczów o wejście do Ligi 
K orzysta jąc  z tego |» iszezególno związki ok rę ­
gow e zorganizowały  szereg spo tkań  między­
państwow ych. A więc w W arszaw ie  odbędzie 
sic męcz pomiędzy r n  rc /cu t  -ici.: s to im y a L o ­
dzi. we Lwowie walczyć bęclyip d ruga  repre­
zentacja Lodzi ze Lwowem, wreszcie w K ra ­
kowie rozegrane  wrstarą zaw ody pomiędzy 
K rakow em  a rep rezen tac ją  Poznania  na boisku 
W isły o gody. 3.70 pop.

MATCH SIATKÓW KI I KOSZYKÓWKI 
MESKTEJ SOKÓŁ _  GRACOVIA.

odbędzie «ię w niedzielę 28 hm. n , ' r d z .  U - te j  
»fr,M poł. na boisku Urn■ o\ i i  C racoria  p r z y ­
gotow ując  sic s ta ran n ie  do  zbliżających się 
mistrzostw.' Polski w koszyków ce ,  rnzg-ywa 
obecnie spotkam;) z najsilircj?zemi drużynam i 

z. 1 ii-tej przedpoł. poprzedzi spo t .  
m lod“/.vch o mistrzostwo kln-

okręgn. U gf« 
kan ie  drużyn  
sv R. ;

I

Dziś prem iera ! Dziś p r e m ie ra !
w kinie dźwiękowem

9 9 WANDA99 ul. św. Gertrudy 5

Premiowana pleKnoSC S IIL L IE  0 0 \  L
aktorka o .największym w szechśw iatow ym  powodzenia w  swoim pierwszym obrazie dźwi ęko

wym sezonu 19^0/3'.

P O D B 0 7 - P O Ś L U B N A
D ram at w ie lk ie j m iło śc i i p o ś w ię c t i i ia .

W sn ó łu d z ia ł  b io rą :  KEMNETH THOMSON GRANT WlNTHERS
R ea lizacja : LLOYD BECON W y tw ó r n ia : WARNER BROS

Film ten porywający fascynującą treścią, grą artystów stojącą na najwyższym szczeblu doskó* 
nałości.prawdziwem mistrzostwem reżyserii jest bezwzględnie koroną sztuki kinematograficznej-

Ponadto  w program ie rewelacyjne dodatki dźwiękowe.
C eny m ie jsc  n o r m a ln e . C eny m ie jsc  n o r m a ln e .

Początek seansów^ codziennie o godz. 5, 7 9 1 0 wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popof

( R u c h  n t n d a n i n k ź u .

NARODOWA  
SYM FONJA JUGOSŁOW IAŃSKA.

K o m p ó zy to r  jugosłow iański,  Jó ze f  Mandicz, 
u k o ń cz y ł  osta tn io  swoją, d ruga  sym fonię  k tó ­
re j  in to nac ja  i ry tm ik a  nosi cechy w ybitn ie  na­
rodowe.

 : § : ----------

Dr. A. W ereszczyński i W. Kucharski: W1A 
DOMOŚCI O POLSCE W SPÓŁCZESNEJ ze
szczególnem uwzględnieniem s to su nk ów  poli­
tycznych ,  gospodarczych  i społecznych. W y d a ­
nie trzecie, p rzerobione  i uzupełnione. Lwów, 
W y d aw n ic tw o  Z ak ładu  N a rod ow ego  im .  O t s o - 

lińskich. 1931.

Nowe. trzecie  w ydan ie  W iadom ości o Po l­
sce W spółczesnej sk ła d a  się z dwóch "zcści 
pozornie oddzielnych, w rzeczywistości uzupeł­
n ia jący ch  się wzajemnie. Obie' m ają  dać  cało­
kształt- wiedzy o Polsce odrodzonej w zarysie, 
d os tępnym  dla do jrzewającej i do jrza łe j  m ło­

dzieży. w oparciu o obow iązu jący  program mi- 
n is terjalny.

W  w ydaniu  tein usunięto u s te rk i  w ydań  po­
przednich. uw zg lędn iono  now e u s ta w y  i naj- 

j świeższe d a ty  s ta ty s ty czne ,  rozszerzono ram y 
przez powiększenie ińatefja łu  po rów naw czego  i 
podanie  po ds taw ow ych  pojęć ekonom icznych. 
P odręcznik  rozporządzeniem M inisterstwa W. 
R- i 0 .  P. polecony.

Maturyczne i Dokształcająca Kursy

„ W I E D Z A “  -
K raków , ul. S tudencka 14( I. p.
n rzn  gotowuią na usinyc1) l9<eja':'i zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze korssooijaacji,
zapomocą świeżo, nrzez facho vych nrofeso- 
rów onracowanych skryptów' wskazówek, 
programów : tematów.

K ursy ob ejm u ją :
1). Kurs maturyczny ?imnazialuy wszystkich 

typów .
2). Specjalny kurF, nrrygotowuiący Jo ma­

tury peTiinarjalne.i.
3ł. Kurs średni M ei i «-tei kl. gima.
4). Kurs niższy w zakresie t-r.h kl. rrimn.
M. Kurs 7-miu klas szkoły lowszeehnet 
6). Kurs przvsotowuiacy do enzanina snacia!- 

negn, uprawn a acego do skrdsanei stużbr 
wolskowe'

Uwaga! Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymuję co miesiąc oprócz całkowi­
tego materiału naukowego, t9maty z 5-clu 
ołćwnych przedmiotów do opracowania.

i Na kursach .WIEDZA* wykładają najwy­
bitniejsze sity fachowe krakowskich naństw. 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. >ak równie), bogatą bibliotekę

Zt;dać b e z p ła tn y c h  p r o s p e k tó w . I

C elem  u regu low ania  nakładu  
prosim y o najrych lejsze  u regu ­
low an ie  p renum eraty .

Czy nazwa „garson“ jest obraza.
K elnerzy  m a ją .  jak  w szys tk ie  inne k o rp o ra ­

cje. sw oją  zaw odow ą godność , k tóre j  sz tan d a r  
t r z y m a ją  ba rdzo  w ysoko .  ‘ P o  u regu low an iu  
kw estj i  na p iw k ó w  przez doliczanie p rocentowo 
do  rachu nk ów , przyszła kolej na sąuisóh p rzy ­
w oływ an ia  i n azyw an ia  kelnerów. K elnerzy  
p a ry scy  w ystąp i l i  obecnie przeciw ko n a z y w a ­
niu ich „ g a rso n am i11. Specja lne  s tow arzyszen ie ,  
j a k ie  zawiązali,  celem bronienia  zaw odow ych  
i ogólno-ludzkieh swoich praw. w ychodzi przy 
s taw ian iu  za rzu tu  niewłaściwości nazw y ..gar- 
so n ó w 11 z zupełnie rac jona lnego  zresztą za ło­
żenia . że ludzie dojrzali ,  często  naw et s la rz j  
nio mogą, być nazyw ani s ta le  ..chłopcy —- g.-ir- 
ę-Ons11.

N ajpra.k tyczniejszem może rozw iązaniem 
kwestji- jak  p roponu ją  n iek tó rzy ,  byłoby  p rzy ­

tw ierdzan ie  do  k ażdeg o  stolika mosiężnej t a ­
bliczki z w ymienieniem imienia i nazw iska  ob­
s ługu jącego  d an y  s tolik  ke lnera .  W  k ażdym  
razie p ro p o n o w an a  inow aeja  wniesie, z po czą t­
ku przynajm niej,  pewne u trudn ien ie  i kom pli­
k ac je  w t a k  rozw in ię tym  we Francj i,  zw łasz­
cza w w ięksych  miastach , życiu  kaw iarn iano-  
res tau raey jn em , o  ile. oczywiście, ke lnerzy  n a ­
p raw dę  uznają, nazw ę „ g a rę o n 11 za uw łacza jącą  
ich zaw odow ej godności.



.,GrŁOS NARODU" z  dnia 29 go w rześnia 1930. Bfr. «

Odwiedziny w Zakładzie wychowawczym f
im. Ks. Siemaszki na Prądniku Białym.

ży. T u  o d b yw ają  się p rzeds taw ien ia ,  ćwiczę-

31i P 9« 3[peK!ll
C o  słychać -
wv J ^ ra fc o ro it.

Kraków, dnia 28-go w rześn ia  1930. 
N i e d z i e l a  28: św. W a c ła w a  kr. 
P o n i e d z i a ł e k  29: św . M ichała  arch. 
P o n i e d z i a ł e k  29: wschód słońca  °  godz.

5 5 5 ,  zachód o godz, 17.45.
 :0 :-------------
L IS T Y  W Y BO R CÓ W  

zosta ły  w yłażone w  dniu w czora jszym  do 
w glądu  w  Komisjach obw odow ych w K ra k o ­
wie. R e k la m a c je  z p o w o d u  n ieuw zględnien ia  
osoby upraw nione j do g losow an ia  lub też 
w ciągnięc ia  na  l istę  osoby n ieupraw nione j,  n a ­
leży zgłaszać  do  dnia 1 1  p aźdz ie rn ika  d o  w ła­
ściwej Komisji obwodowej.

F A T A L N E  S K U T K I M A NIPULOW A N IA
BRONIĄ. Jó z e f  J e lo n e k  (1. 23) b ęd ąc  w o d ­
w iedzinach u J a n a  D ziadury  w  G rodzisku kolo 
Ja w o rz n a ,  m an ip u low a ł ko lo  rew olw eru , k tó ry  
wypalił ,  a  ku ła  z ran i ia  go w brzuch. .Jelonka 
odw ieziono  do  szp ita la  K a s y  C horych  w J a ­
worznie.

>— ---- -<n——
Z A W IAD OM IENIA  I K OM UNIKATY.

A L F R . W A L D E N  H A N K U S zaw iadam ia , 
iz po pow rocie  z zag ran icy  o tw orzy ł  w y tw ó r ­
nie u rząd zo n ą  Uczelnię T a ń c ó w  p rzy  ulicy 
św. Marka. 8  i udzie la  łc k c y j  tań có w  sa lo ­
now ych . balotu, ry tm o -p las ty k i .  w  zespołach 
i oddzielnie. —  U roczyste  o tw arc ie  sezonu 
taneczn ego  odbędzie  się w  niedziele 28 b. m. 
W pisy  p rzy jm uje  kanc.rlarja od godz. S— 13 
i od 15— 20. ul. św. M ark a  S.

   :0 : .
R E P E R T U A R  TE A T R U  SŁOW ACKIEGO.

Niedziela po południu: ..Potrójne wesele1' (ce­
ny zniżone).

Niedziela wieczór: ..Przeprowadzka".
Poniedziałek: „Pierwsza, pani Fraz er" (nowość).
Wtorek: ..Przeprowadzka".
kreda: ..Pierwsza pani Frazcr". » . . i
Czwartek po południu; ,. i\ordjan (przećlst. dla 

młodzieży szkolnej — ceny znacjznio zniżone).
Czwartek wieczór: ..Przeprowadzka".

REPERTUAR TEATRU ..BAGATELA".
Sobota; „Serce Krakowa" (godz. 7.15 i 9.301.
Niedziela: „Serce Krakowa" (godz. 4.30. 7.15 

f 9.30).
R E PE R T U A R  K INOTEATRÓW .

WANDA: „Podróż poślubna" ffilm dźwiękowy).
SZTUKA: „Ostatnia kompania" (w roli gh 

Konrad Veidt): film dźwiękowy.
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: ..Parada miłości" (film dźwiękowy).
CORSO: „Wybuch prochowni" (w gl. roli Tiul 

Sie Coy). ’ ' "
W A R S Z A W A :  . . .Mramie".
PROMIEŃ: „Markiz D‘Eon“.
UCIECHA: „Tajemnica lekarza" (Polski film 

mówiony).

Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO Dziś
■wieczorem wyjątkowo nic powtarza się wczoraj­
szej premjerr. lecz ze względu ua nader liczne 
zadania, całwcb trrup 7. poza Krakowa, dana będzie 
Przeprowadzka", największy sukces tego sfz.onil.

 --------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W KOŚCIELE MARJACKIM dziś wy niedzielę 
podczas Mszy św. o gorlz. 12-tej. p. W iktor Pic- 
t.roń odśpiewa kilka pieśni religijnych. Akom­
paniuje p. Stefan Profic. Podczas,, nabożenslwa 
składka na dalszą restauracje prastarej świątyni
M a ria c k ie j .

W BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW dziś 
e godz. 1 2 -tej połączone chóry „Cecyljański" i 
„Chorus Caccilianns" kleryków, odśpiewają, pod 
kier. O. Rizziego wyjątki 7, mszy Pero«iego i Stchlę 
go. Ustępy solowe wykona p. Szczęsny Sikorski 
(tenor).

 » -----------

Represje wobec „Myśli Legionowej'*.
Od r e d a k to - i  „Myśli D -g jo no w .f*  iuż. Grom 

ezak irw icza  w K rak o w ie  1 w.zymujemy list.  opi­
su jący  repre;.jt> policyjne. * jaV em i s p o tk a ł  się 
o s ta tn io  w y dań  .- 4 -ty  nu m er  „Myśli Lvg, -no­
w ej" .  R izeprowadzoiio  n aw e t  rewizje w miesz­
k an iu  r e d a k to ra  za egzem plarzam i tego  p ia n a  
i skonfiskowani-/ cześć, zapow iadając , ż-i ’ L:*ta 
u legnie  k onfiskac ie  n a  poczcie. T ą  d ro g ą  więc 
R ed ak c ja  zaw iadam ia  Czytelników, k tó rzy  n u ­
m eru  nie dosta li ,  o  p rzyczynach  nie  ukazan ia  
sic numeru, zapew nia  też: . .chociaż finansowo 
nic je s te śm y  silni, a ofiary ko legów  na  w y d a ­
w n ic tw o  ..Myśli L eg jon ow ej"  ,są groszami b ie­
d a k ó w  i „w dow iem i" .  to  jednak  p laców ki n a ­
szej nic opuścimy i pismo pomimo szykan  w y ­
d a w a ć  b ędz iem y1’.

Rozbudowa miasta.
TY dn iu  26 b. m. odbyło  się posiedzenie K o ­

m i te tu  ro zb u d o w y  m. K ra k o w a  pod przewodni­
ctwem prezydenta, m. Rollego. p rzy  w spółudzia  
le rep rezen tan tów  urzędu w ojew ódzkiego. D y ­
rekcji robó t  pubh. B anku  Gos o. K raj. ,  oraz wi­
ceprezyden tów  O strow sk iego  i Sclmeidra. P rze ­
w odniczący  złożył w ycze rpu jące  spraw ozdanie  
7, działalności K o m ite tu  i z użycia k red y tó w  
bu dow lanych ,  k tó re  to  spraw ozdanie  p rzyję li  
zebrani d o  w iadomości.  Uchwalono 
w  sprawie  pożyczek dla Z akładu  
d la  funk c jo n a r iu szy  na w ykończenie  budow y 3 
dom ów o  135 m ieszkaniach przy tri. Słonecznej 
w Dz. XIII., oraz dla Krak. Spółdzielni miesz­
kaniow ej na w ykończenie budow y domu 4 pię-

O pieka  nad młodzieżą, zwłaszcza bezdom ną 
jes t  jednem  z fu n d am en ta ln ych  zagadnień  
społecznych. W y rw an ie  d z iecka  ulicy i r a ­
cjonalne w ychow anie  go je s t  ak te m  h um ani­
ta ry zm u .  donios łym  n ie ty łk o  dla danej jed ­
nostk i .  ale posunięciem n ies łychanej w agi dla 
rozw oju  ca łego  spo łeczeństw a i P a ń s tw a .

Ile młodzieży  u ra tu je m y  od zgubnych 
wpływ ów  ulicy, o  ty le  u trw a l im y  zdrowie m o­
ra lne  spo łeczeństw a  i w  rów nej mierze p rzy ­
czynim y się do u g ru n to w an ia  spoistości 
i b y tu  p aństw ow ego . K ażd y  Z ak ład  w ych o ­
w aw czy .  pośw ięcony  właśnie  opiece n ad  mło­
dzieżą je s t  potężnym , twórczym czynnikiem 
w życiu spo łeczeństw  i d la teg o  należy mu się 
ja k  n a j in tenzyw nio jsza  pomoc całego społe­
czeństwa.

Z ak ład y  im. Ks. Siemaszki, w dziele wv- 
ehowawczcm m ają na  te ren ie  K ra k o w a  sw o ją  
ch lubną tradyc je .  Od małych sk rom nych  po­
czą tkó w  doszły  do  dzisiejszych im ponu jących  
rozm iarów  i idu w  pierwszych szeregach  w ie l­
k ie j  akcji  w y ch ow aw cze j  ka to l ick ich  In.sty- 
tucyj.  Dzieło Ks. S iem aszki obejmuje dzisiaj 
trzy  Z ak łady :  Szkolę pow szechną w Czernej, 
Zakład dla praktykantów  rzem ieślniczych i 
w yzw olonych czeladników  w K rakow ie przy 
ulicy D ługiej L. 42 oraz św ieżo wybudowany  
i otw arty  Zakład na P rą d n ik u  Białym  pod 
Krakowem dla starszych dzieci i m łodzieży  
szkól średnich. IV Z akładzie  w Czernej, p ro ­
w adzonym  przez Ks. S e w ery n a  K a ro le z y k a  
uczęszcza  do szko ły  pow szechnej zgórą. .150 
dzieci, a b y  po ukończeniu  I-tej k lasy  przejść, 
do Z a k ładu  na P rą d n ik u ,  gdzie  mieści się 
rk s p o n ó w k a  szkoły  św. F lo r ja n a  w K rakow ie . 
Zakład b ia łoprądniek i ma trzy najw yższe kia- 
sy  śzkoiy  7-kIasowej, umożliw iając w ych o ­
w ankom  kończenie  całej szkoły  powszechnej 
w organizacji Ks. Siemaszki. Co w ybitniejsi, 
zdolniejsi uczniow ie są w yław iani przez Zarząd 
Zakładu i posyłani do szkól handlow ych, za­
w odow ych, sem inarjów, czy  w reszcie gim na­
zjów. N a P rąd n ik u  mieszka około 150 chłop­
ców (miejsc je s t  250). Z ak ład  przy  ul. Długiej 
1 .. 42 da je  schron i , opiekę 130-tu p r a k ­
ty k a n to m  rzemieślniczym i czeladnikom.

W iększość  w y ch o w an k ó w  Z ak ład u  Ks. 
Siemaszki, to  s ie ro ty ,  w 70% pozosta jące  bez­
pła tn ie  na. Wychowaniu i u trzym an iu  zak la -  
rinwem. 'Tylko czeladnicy opłacają, pełną, na- 
łeży tość  w w ysokości ,  około 50 złotych mie­
sięcznic.

IV czerwcu bież. ro ku  K siążę  Metropolita 
Sap ieha  święcił now y gm ach na, P rądn ik u ,  o 
czcm zdaw aliśm y  w ówczas sprawę. U ileż 
zmieniło się tam dzis iaj w p rzy b y tk u  m łodych , 
pełnym życia i ro/ .gwaru. tę tn iącym  [tracą, 
unormowaną, jak  w zegarku . W  to w arzys tw ie  
Ks. .Jana. L orka ,  d y r e k to r a  Z ak ład ów  im. Ks. 
Siemaszki oraz Ks. J a n a  <‘ift7.owskiego, k ie ro w ­
n ika  Z ak ładu  n a  P rąd n ik u  —  og lądam  now y 
gmach. J u ż  z oddali z w raca  on uw agę  n ie sk a ­
laną, biolą murów  i piękną, a rch i tek tu rą ,  a w 
prom ieniach słońca, ra d o s n y  i roześmiany, jak  
tw arze  jego  m ałych  m ieszkańców  wprost, za ­
prasza do w nętrza. A w ar to  tam  zaglądnąć! 
Uczucie, jak ie  ogarnia  zw iedzającego, zam ie­
nia sio w kult. d la .niezmordowanych w y cho ­
w aw ców , a jedyna  sm u tn a  ref leksja  to  ta ,  że 
m nós tw o  b raków  w u rząd zen iu  Z ak ład u  nic 
może b yć  zaspokojonych  dla bra.ku , fu n d u ­
szów  . . .

Zaledwie p rzek raczam y  próg  gm achu, a już 
zn a jd u jem y  sio w  olbrzymim westibulu —
ośro dk u  ca łego  Z akładu . .W spar ły  na w y n ios­
łych fi larach m a  s t rop  w itrażo w y  prz.cz k tó r y  
światło  pełną Falą w pływ a do środka.  W est i-  
bul jes t ogniskiem życia  zbiorowego młodzie-

trow ego o 79 m ieszkaniach przy ul. Parkowej 
w Dz. XX.I1-

Zakończenie międzynarodowej konfe­
rencji dunajskiej.

W czoraj zakończy ła  się w K rakow ie  mię- 
konferencja  duna jska .  O godz. 

przed południem przew odniczący konfe­
rencji Sir John  Sandem an Allen w obf-c.ności 
wszystk ich  uczestn ików  obrad  oraz P rezyd jum  

u u rzędników  Izby przem ysłow o-handlow ej

nia  g im nastyczne ,  od czy ty  i wszelkiego ro d z a ­
ju  obchody narodow e. N ad  sceną widnieje 
Orzeł B ia ły  na tle am aran tow em . powyżej 
Krzyż. K ru żg an k i  są, równocześnie k o ry t a r z a ­
mi. przez k tó r e  chłopcy  do s ta ją  sic d o  sypialń 
i sal roz ryw ko w y ch . Rzędem przy  ścianach 
niby boazerja .  stoją, szafy ja sno  dębowe, miesz­
czące ubran ia  w ychow anków .

Z w estibu lu  na kondygnac ji  parte row ej 
wchodzimy do obszernych sal szkolnych; zwró­
cone d o  południa są pełno św ia t ła  a sy m p a ty ­
c z n y  w idok psują ty lko  s tare  ławki szkolne. 
Na now e nie s ta ć  Zarządu. Idziemy do ja d a l­
ni, W łaśnie  stosy k rom ek  ży tn ićgu  cfrleba w y ­
płynęły  n a  olbrzymieli tacach, a szum windy 
zwiastuje, że obiad jest w drodze. Niebawem 
Jtużlia wynosi dym iące  talerz^. k tó re  w mig 
przedos ta ją  d e  przez w y lo t w ścianie na salę. 
K uchnia  mieści Gę na niskim parterze, a obole 
spiżarnie  (n ies te ty  n iezbyt za-obno). mieszkania 
dla służby, sor tow nia  bielizny, pralnia, suszar­
nia. magiel i t. d. —  w szystko  w betonow ych  
ubikacjach, u rządzone sk ro m n ie  ale p r a k ty ­
cznie.

Przechodzimy na I p. Kaplica. Światło  pada 
poprzez barw ne w itraże  (p ro jek tu  p. W a lc ze w ­
skiego b. w ychow anka  Zakładu, a obecnie pro­
fesora szkoły  zaw odow ej w Imdzi) i rozjaśnia 
piękny s t ro p  7. o rnam entów  s t iukow ych  oraz 
całe 'wnętrze przemiłego p rzy by tku  -Bożego- 
Po obu iego bokach  w górze są chóry, z k tó ­
rych  co niedziela w czasie Mszy św. rozlegają  
się śpiewy chłopców. Na tein .piętrze mieszczą 
się sypia lilie w ychow anków , infirnierja. um y­
w alnie z bieżącą wodą ciepłą i zimną, betonow e  
korytka do irycia nóg. sala przygotow aw cza, 
sala harcerska itd. Itd. W szędzie w zorow y ład 
i porządek aż milo patrzeć. Iden tyczny  roz ­
kład sal znajduje s :ę i na IT p. Należy jeszcze 
dodać, że poniżej poziomu wcstibulu są  obszer­
ne u b ik a c je  z tuszami zimnej i cieplej wody. 
z k tó rych  k o rz y s ta  młodzież co tydzień.

Oto rzut oka na Z ak ład  w ychowaw czy im. 
Ks. S iemaszki na P rądn iku  Białym. W znie­
siony  olbrzymim wysiłkiem i trudem  Ks. Ks. 
Misjonarzy a zw łaszcza n ie s tru dzo ne go  ks. dyr. 
L o rk a  jest żywym pomnikiem heroizmu i a k t y ­
wnej zorgan izowanej p ra c y  w ychowawczej.  
Koszta budow y w ynoszą  około 730.000 zł. 
z czego 400.000 7.1. ciąży na Zakładzie jako  
dług. Gorszy i przykrzejszy jest dług bieżący 
w w ysokości 70.000 zł. utrudniający w w yso ­
kiej mierze normalne funkcjonowanie Zakładu. 
Zak ład  spełni ty lko  w tedy  swoje zadanie, je ­
żeli p o  o trząśnicchi się zc w szystk ich  ciężarów 
znajdzie pew ne i dos ta teczn ie  silne oparcie  fi­
nansowe. k tó re  pozwoli na przy jm ow anie  
chłopców opuszczonych, pozostaw ionych  bez
żadnych ś rodków  d a  życia __ na w ychow anie
i u trzym anie  Zakładu . K ażdy ,  kom u leży  na 
sercu  d eb ro  m łodego  pokolenia  .pospieszy 7, po­
m aca  f inansową lub w n a tu rze  w ychow ankom  
Z akładu  hialoprad.nickiego. składając, ofiary  nn 
konto P. K. O. Kraków Nr. 404.025 lub wproś* 
do Zarządu Zakładów im. Ks Siem aszki 
w Krakowie ul. D ługa 42.

Z arząd  Z ak ładu  na P rądn ik  u Białym powi­
ta 7, o tw arte ra  sercem każdego ,  k to  zechce 
zwiedzić Dom w ych ow aw czy  i zapoznać się 
z jeg o  urządzeniami. W godzinach od 3— 5 
pop. każdego dnia brama Zakładu będzie stała 
otworem dla w szystkich, interesujących się ży ­
ciem m łodzieży w  ramach zorganizowanej ak c!i 
społecznej następców ks. Siem aszki. T y lk o  po­
moc. ca łego  społeczeństwa' zdoła prace ofiar­
nych je d n o s te k  oprzeć  na t rw a ły ch  podstaw ach  
i zapewnić jej boga te  owoce. sl.

w K rakow i" , złożył prezesowi Epste inow i gb- 
rące podziękowanie za w zorowe zorganizowanie 
konferencji i gościnność, jaką Izba okazaia u- 
czesłnikoin konferencji. W czoraj po południu 
zwiedzili goście saliny wielickie, a wieczorem 
byli podejm owani przez p rezy den ta  miasta .  
Dziś. t. j. w niedzielę  w yjeżdżają  na G. Śląsk 
d l a  -zapoznania się z tam te jsze  it ś  centram i prze 
111 v-l owe tn i.

W ynikiem  konferencji jes t  zała tw ien i"  kwe- 
stji u rządzenia  portów  zimowych; rozm ieszcza­
nia bkir celnych  w bezpośredniej bliskości por-

W  m ia rę  rozw oju  Pocztow ej K asy  Osz­
czędności ogrom ną żyw otność p rze jaw ia  
B iuro  In k aso w e  P  K. O. u lica  P ró żn a  3. 
P rzy jm uje  ono d o  i n k a s a  w e k s l e  
i i n n e  d o k u m e n t a  w i e r z y t e l ­
n o  ś c i o w e (frach ty  i t. d .), p ła tn e  we 
w szystk ich  m iejscow ościach w  k ra ju .

In k a so  to odbyw a się  za pośrednic­
tw em  oddziałów  P. K. O., w szystk ich  u rz ę ­
dów i agencyj pocztow ych i koresponden­
tów w ten  sposób  rozsianych , że niem a  
zak ą tk a  w ca łe j Polsce, gdzie P . K. O. n ie  
m ogłaby za inkasow ać zleconej należności.

W  tym dzia le  p racy  zasługującym  na 
p o d k re ś le n ie  je s t fak t, że instytucja ta  
przy  in k asow an iu  zleconych w ek sli czy 
doku m en tó w  za in k aso w an a  w alutę n a- 
t y e h m i a s  t p r z e k a z u j e  bezpośred­
nio  na kon to  czekow e zleceniodaw cy, d z ię ­
ki czem u oddający  do  inkasa w eksle  w re ­
kordow o szybkim  czasie rozporządza za- 
in k aso w an ę  w alu tą .

W ek s le  p ła tn e  w W arszaw ie  P . K. O. 
p rzy jm uje  n aw et n a  3 dni p rz e d  term inem  
ich p ła tności, w ek sle  zam iejscow e na 
dni 7. S.

tów. uspraw nien ia  po łączeń telefonicznych’ i  sy  
gnalizacji rad jow ej w zdłuż  D unaju ,  opłat poT- 
tow ych. uproszczen ia  formalności celnych w  ra 
zie zm iany  przeznaczenia  tow aru  przed jego  
w yładow aniem  lub po w yłado w an iu  ze statku  
i t. d. O pracow ano  p ro jek t  rezolucji , zalecającej 
zwrócenie się dc rządów  in te re so w an y ch  państw  
z p rośbą  o w ydanie  zarządzeń, m ających na 
celu zrealizowanie postu la tów , w y sun ię tych  
przez sfery gospodarcze , zgrupow ane  w Mię­
dzynarodow ej Izbie H andlow ej.  -

Śmierć w nurtach W isły.
W czora j rano  rzuci ła  się z  III. mostu 9f> 

W is ły  w  zam iarze  sam obójczym  T ek la  K ow alo­
w a (la t 26), zam. przy  ul. Ką-cik 10. Straż rzecz 
na posp ieszy ła  despera tce  z pomocą, jednak fa ­
le rzeki u n ios ły  ją tak .  że nie zdołano jej w y ­
ra tow ać .  K o w alow a  utonęła i mimo poszukiwań  
ziwłok nie odnaleziono. P o w ó d  rozpaczliw ego  
k roku  K ow alow ej n ies tw ierdzony.

Ułan pod zarzutem podburzania 
do rozruchów.

Dnia" 1S. k w ie tn ia  br. było Zawiercie wi­
dow nią  k rw aw y ch  rozruchów  ulicznych. Tłum  
b ezrobotnych  n ie  o t r z y m a w sz y  w tym  dniu 
zapow iedzianego  dodatku z funduszu dla bez­
robo tnych .  w ta rg n ą ł  do biur m agistratu w Za­
wierciu, tam  częściowo je zdem olow ał, a  w y ­
p a r ty  przez policję n a  ulicę dem onstrow ał 
przed b udynk iem  m a g is t ra tu .  Trzykrotna sa l­
w a karabinow a, dana przez policję, rozprószy­
ła  tłum dem onstrujących, przyczem  padł od 
kuli karabinowej jeden bezrobotny, a sześciu  
zosta ło  ciężko rannych, z tych  dwaj w krótce  
zmarli .

N a  miejscu rozruchów  znalazł się u łan  Piotr  
K oclega. k tó r y  przybył do  Zawiercia  na św ią­
tecz ny  urlop  do  swej żony. K oclęga  m iał za­
chęcać  d e m o n s t r u j ą c y c h . do  oporu, wołając: 
„ fra jery , nie  uc ieka jc ie ,  idźcie naprz.ód ze mną. 
nie uciekajcie ,  bo  s t rze la ją  w górę. a  nie do 
w as". K oclęgę aresztow ano i odstaw iono do  
sądu w ojskow ego w K rakow ie, a  prokuratura 
w o jskow a oskarży ła  go o zbrodnię  podburza­
nia do rozruchów  i uczestn iczen ia  w tychże  
z art .  122 cz. FU k o d ek su  rosy jsk iego ,  zagro­
żoną ciężkiem więzieniem od l a t  3 do 6 .

W czora j  o dby ła  się przeciw niemu przed 
t ry bu na łem  w ojskow ym  w K ra k o w ie  ro z p ra ­
wa. K o c lę g a  do w iny  się nie p rzyznał.  Na 
miejsc-u zajść  u licznych  —  ja k  m ów ił —  zn a ­
lazł się p rzy p ad k o w a ,  w yszedł bowiem n a  uli­
cę celem zaku p ien ia  papierosów . Ż adnych 
stów podburza jących  nie w ypow iadał.  P rz e s łu ­
chani n a  rozpraw ie  dw a j  przodow nicy  policji 
zeznali pod przysięgą, że o skarżony  uży ł słów 
in k rym ino w any ch  i k ręc i ł  się w  tłumie d em o n ­
s tru jących .  P rz e s h H i a n y  jak o  św iadek  s ta ro ­
sta z Zawiercia. K onopack i,  o raz  kom isarze  
policyjni, nie słyszeli słów za rzuconych  o sk a r ­
żonemu. niemniej widzieli oskarżonego ,  k r ę c ą ­
cego  się wśród t łum ów  d em o n s tran tó w .

Na podstaw ie  w y n ik ó w  p os tępow an ia  do­
w odowego try b u n a ł  u zn a ł  oskarżonego  w in ­
nym jedyn ie  w y s tęp k u  z art.  122 część I. kod. 
ros„ popełn ionego  przez to .  że u czestn iczy ł 
w dem onstracjach i zasądził go na karę w ię­
zienia przez półtora roku, z zaliczeniem w ię­
zienia śledczego od dn ia  18 kw ie tn ia  br.. uw ol­
nił go n a to m ias t  od zarzu tu  podburzania d e­
m o n s tra n tó w  do rozruchów. O sk arżon y  w y ro k  
przyjął. R ozp raw ie  p rzew odniczy ł major k. s. 
Sżym onow icz . o skarża ł  prokurator w ojskow y 
k,pt. Dr Baara.

wnioski 
pensy jnego  d zynarodow a 
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r  W ażn e  d la  P M i i r i f  § ló w  ( Ic h ) !A
t a k ż e  s e m im a r ja ln y c h .

T o w a r z y s tw o  N a u czy cie li S zk ó l W yższych  (T. N. S. W .), licząc  się  z ogó l-  
nem  żąd an iem  P u b liczn o śc i, o tw iera  z początk iem  p aźd ziern ik a  b. r.

K oedukacyjny
Praktyczny Wyższy Kurs Handlowy Roczny
w  lokalu  w łasnym  — R yn ek  gl. L. 34, P a łac  Sp iski, front II. p.

T am że w p isy , in fo rm a cje , p rosp ek ty  od 6  — 7 w ieczo rem .
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Pierwsze emerytury robotnicze.

Dyrekcja państ„ . monopolu spirytusowego 
wprowadziła s ta tu t emerytalny dla pracowni­
ków swych przedsiębiorstw oraz pozostałych 
po nich wdów i sierót.

S tatu t ten znalazł po raz pierwszy zastoso­
wanie praktyczne w miesiącu bieżącym. Miano­
wicie dwaj robotnicy państwowych wytwórni 
wódek, jako niezdolni do pracy z powodu sta­
rości, przeniesieni zostali na emeryturę i otrzy 
mywać będą dożywotnią rentę. Obaj przekro­
czyli 60 rok życia.

Walka z nielojalną konkurencją.
Ministerstwo Przemysłu i Handlu informuje. 

4e wkrótce ogłoszone zostanie rozporządzenie 
R ady M inistrów, stanowiące uzupełnienie do­
tychczasowych rozporządzeń o oznaczaniu po­
chodzenia n iektórych tow arów  krajow ych  
w  w ew nętrznym  handlu detalicznym .

Rozporządzenia dotychczasowe chroniły 
producenta krajowego przeciwko jego nielojal­
nym krajowym konkurentom. .W niektórych 
mianowicie działach produkcji gorsze niejedno- 
krotnie wyroby krajowe tak  były oznaczane, 
by odbiorca detaliczny brał je za zagraniczne. 
S tąd  produkty krajow e w ysok iego  gatunku, 
używ ające norm alnych oznaczeń, które wyraź­
nie wskazywały na krajowe pochodzenie towa­
ru, m iały  utrudnioną konkurencję i producenci 
tow arów  lepszych  ponosili straty.

Opracowane obecnie rozporządzenie doty­
czy tyeh samych gałęzi co i uprzednie i żąda, by 
zagraniczni producenci oznaczyli miejsce pro­
dukcji towarów. Wówczas naprzykład polski 
odbiorca detaliczny będzie odróżniał perfume­
rię francuską od perfumeryj z innych państw 
obcych pochodzącej, lecz tak  oznaczonej, by  
sprawiała wrażenie francuskiej. Zarówno nowy 
projekt, jak i obowiązujące już obecnie prze­
pisy należą do zagadnienia prawnego o zwal­
czaniu nieuczciwej konkurencji.

Kto wygrał na loterji?
W  szesnastym dniu ciągnienia 5-tej klasy  

21-ej polskiej loterji państwowej, główniejsze 
wygrane padły na numery następujące:

15.000 zł. na Nr.: 25260.
P o  10.000 zł. na Nr. Nr. 130534 190375.
P o  5000 zł. na Nr. Nr. 3076 19294 176015  

197711 196146.
-  Po 3000 zł. n a  Nr. Nr. 7139 37417 51773 

81291 122911 185112 198112 205555 208890.
Po 2000 zŁ na Nr. Nr. 2331 4586 15263 

18065 22779 41496 761169 117012 192838  
198955.

P o  1000 zł. na Nr. Nr. 9387 18077 21381 
29698 54223 60601 71135 83191 87599 86044 
92010 93595 100532 114470 124201 136765 
136884 142177 145463 149320 177198 191799
191992. ! • 1 ' V  ■ ■‘-Tir d? 'JT "r *1 - - ‘--"ii-l ■” ł r" r
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FISHARMONIE
ZAGRANICZNE: F o rster

K o ly k :ew icz
M ustef

K R A J O W E :
S zk ie lsk i 
W ybrański

Wielki wybór gssassira i  fortepianów
K R A JO W E :

B racia  FIbiger  
B e ttln g  
K ern itop f  
S om m erfe łd

Wielki wybór w instrumentach używanych!

ZAG RANICZNE:
B e e h ste łn  H ofm ann
B iu th n er  Q u an d t
B o sen d o rfer  R onisch  
Ehrbar S c h w e ig h o łe r

F o r s te r  S ch o lze
G aveau
- - .......  — -------- Dogudne raiy!

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  
HELENA SM OLARSKA, K raków , u l. S zew ska  L. 9 .

n n u n
miejsce we

w o z a m i m e b lo w e  ni i u s k u t e c z n i a

SPEDYCYJNE „SPEDOK0 M" SHa 10.0. 
Kraków ul. M ikołajska 4, Tel. 146-40.
Fachowa I sumienna usługa. —  Ceny przystępne' 
D la P . T. W o jsk o w y c h  i U rzęd n ik ów  

o d p o w ie d n ie  zn iżk i.

(Radio.
Poniedziałek 29 września 

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 11.58 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej; 12.10 Piy- 
ty gramofonowe; 13 Komunikat meteorologiczny; 
15.15, Komunikat gospodarczy; 15.50 Odczyt; 16.ió 
Płyty gramofonowe; 17.35 „Najnowsze wydawni­
ctwa11 omówi dr A. Bar; 18 Muzyka lekka; 19 Ro­
zmaitości; 19.20 Odczyt p. t.: „Najnowsze zdoby­
cze wiedzy ścisłej" — prof. L. Wygrzywalski; 
19.45 „Skrzynka11 i giełda rolnicza z Warszawy: 
20 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.15 Muzyka lek­
ka; 22 Feljeton; 22.30 P łyty  gramofonowe: 23 Mu­
zyka taneczna i salonowa; 24 Hejnał z Wieży 
Marjackiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 Pły­
ty  gramofonowe; 17.35 Odczyt; 18 Muzyka lekka: 
19 Rozmaitości; 19.20 Pogawędki techniczne: 19.35 
Dalszy ciąg rozmaitości: 20 Prasowy Dziennik R a­
djowy; 20.15 Koncert; 22 Feljeton; 22.15 Komuni­
katy; 23 Muzyka taneczna z Warszawy.

Warszawa (1411.7). . 11.40 Przegląd prasy; 12.10 
Pły ty  gamofonowe; 15.50 Odczyt p. t.: „Co zwie­
dzać w województwie kieleckiem"; 16.15 Płyty 
gramofonowe; 17.10 Przegląd komunikacyjny: 
17.35 „O nafcie11; 18 Muzyka z ..Gastronomji11; 
19.20 Pogawędki techniczne; 19.35 Płyty  gramofo­
nowe; 19.45 Skrzynka pocztowa rolnicza: 20.15 
Muzyka lekka. Orkiestra P. R. pod dyr, St. Na­

wrota. K. Szerszyński (tenor), W. Żywolewslti (gi 
tara) i prof. L. lirstein (akomp.); 22 Feljeton p. t :  
..Kontrast pozorny11: 23 Muzyka taneczna i salo­
nowa z dancingu i restauracji „Polonia-Palace- 
Hotcl11. -

Katowice (408.7). G. 17.35 Wł. Włosik: Poga­
danka z działu „Ogrodnik śląski11: 18 Koncert po­
pularny z udziałem Tria P. R. w Katowicach: 19 
Codzienny odcinek powieściowy: 19.39 Dr K. Za­
łuski: „Oo się będzie działo na śląskim torze łyż­
wiarskim11; 20 Komunikaty Strażactwa Śląskiego; 
20.05 Intermezzo muzyczne.
■ unipnM

Czem się zajmuje nowy wywiad 
p. Piłsudskiego.

W arszaw a, 27. 9. (Tel. wł.). W yw iad  prcm- 
je ra  P iłsudsk iego  ma .b y ć  rozes łany  do w a r ­
szaw skich  re d a k c y j  s a n a c y jn y c h  po godz. 1 0  

wieczorem. .lak się d ow iad u jem y  traktuje on 
podobno o gospodarce finasow ej, o luzach bu­
dżetow ych i jest naszpikow any cyfram i.

1 Ukraińskie gimnazjum w Tarnopolu 
zamknięte.

Lwów. 27 września Zarządzeniem Min. W 
i O. P. z dniem 24 hm. zostało zwinięte 
z dniem 26 bm. gimnazjum z ruskim językiem  
wykładow ym  w Tarnopolu oraz gimnazjum 
k o ed uk acy jn e  Kola „Ridncj S zk o ły  Ukr. Tow. 
Pedagogicznego  w R ohatynie .

Karambol kolejowy.
Do K ra k o w a  doniesiono, że na s tac ji  w Ja­

śle w ysko czy ły  z szyn d w a  ś rodkow e w a g o n y  
pociągu osobow ego Nr 1311 w czasie w jazdu  
od s t ro n y  Stróż naprzeciw  bloku Nr 1. W y k o ­
lejone w agony ciągnione na przestrzeni około  
30 m. uszkodziły  tor, co spow odow ało  przerwę 
w ruchu na przeciąg trzech godzin. Z pośród 
osób zna jdu jących  się w w ozach n ik t  nie od ­
niósł obrażeń. P rzyczyną  w yko le jen ia  było  —  
w ed ług  zaw iadow cy  parow ozowni —  usunię ­
cie się u jednego  w ozu kola . przedniego.

Rewizje w łódzkiem.
W arszaw a, 27. 9. (Telef. wł.) z  Łodzi do­

noszą. żc w c iągu os ta tn ich  kilku dni w ładze 
bezpieczeństwa przeprowadziły szereg rewizyj 
u członków  bojówki partyjnej PPS, w Piotrko- 
wie, Zgierzu, Rudzie Pabianickiej, A leksandro­
wie, K onstantynow ie, Czarnocinie. P o dobno  
odcba.rne k ilkanaśc ie  sztuk broni i cofnięto 
szereg pozwoleń.

B. poseł Korfanty osadzony w Brześciu.
W arszawa, 27. 9. (Telef. wł.) Potwierdza 

się wiadomość, że p. K o rfan ty  p rzyby ł w czoraj  
pod esk o r tą  do Brześcia n. Bugiem i osadzo­
ny  zos ta ł  w więzieniu wojskowem.

„Polonia16 uruchomiona.
K atow ice, 27. 9. J a k  nas informują ..Polo  

nja” zapłaciła już zalegle  podatk i ,  wobec cze­
go należy  się spnilniewaó, . że cofnięte będzie  
w poniedziałek opieczętow anie jej zakładów  
drukarskich. Na razie „P o lo n ia"  w y d ru k u je  
niedzielny num er w d ru karn i  „K urje ra  Ślą­
sk ieg o11.

SBUMJU

Po aresztowaniu Korfantego.
W arszawa, 27. 9. (Tel. wł.). S nacy jn a  

„ I s k ra 11 poda ła  w iadomość, że dziś od w cze­
snych godzin kolportow ano po całym  terenie 
Górnego Śląska skonfiskow aną przez w ładze  
adm inistracyjne odezw ę, naw ołującą do 3 dnio­
w ego generalnego strajku, k tó ry  ma być p ro te ­
s tem  przeciw ko a resz tow an iu  b. posłów, w szcze 
gólności zaś posła K orfan tego .  Pod odezw ą 
podpisane są organizacje Chrześcijańskiej D e­
mokracji, N. P. R., P raw icy i P. P. S. „ I s k ra 11 

uw aż a  za s tosow ne w y sn u ć  z tego  wniosek, 
że s t r a jk  powinien był rozpocząć  się w dniu 
dzisiejszym, a  poniew aż do niego dziś nie do ­

szło. wiec wugóle na leży  go  uw ażać  za nieu 
dany . Tym czasem  z K atow ic  donoszą , że o 
rozpoczęciu s t r a jk u  w dniu dzisiejszym wogóle 
m ow y być nie mogło, g lyż uzależnione jest to  
od uchw al rad załogow ych  w fabrykach i kopal 
uiacłi. Dziś rady te obradow ały i jeżeli rzeczy­
w iście m iałby się odbyć strajk protestacyjny, 
to  odbyłby się najw cześniej w poniedziałek. 
Nastrój w  K atow icach jest bardzo podniecony, 
jednak pow ażny i zdecydow any. „Polonia11 
m usiała przenieść druk sw ego  pisma do innej 
drukarni, w skutek  unieruchom ienia jej w ła ­
snych zakładów  drukarskich.
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Prawo pogranicza.
—  Skończone — pom yślał A ndrzej i 

zaw rócił do m iasteczka.
Z uczuciem  pew nej niechęci przypom niał 

sobie, że trzeba będzie załatw ić spraw ę z ru­
dą L id ją . O statnie polecenie przyjaciela... 
A le czyż to możliwe, żeby to  b y ła  ona. Jó - 
z ik  nie m ógł się chyba m ylić. G łupia hi- 
fetorja. J a k  tu  porachow ać się z babą. Ha, 
tru d n o . Zobaczy się jeszcze.

O krążył m iasteczko i zagłębił się w w ą ­
s k ą  uliczkę, p rzy  stacji. Pomimo wczesnej 
pory  bram a dom u, gdzie m ieszkała L idja, 
b y ła  szeroko o tw arta . Wszedł_ na podw órze.

P iętrow a m urow anka. w ilgo tna  i n ie ­
chlujna, budziła się w łaśnie ze snu, lecz już 
p rzy  studni s ta ła  grom adka bab, tra jk o czą­
cych, jak  sroki w gorączkow em  podnieceniu.

—  Bo żeby przez takiego bandytę ...
—  Asencji się napiła.
—  Nie. karbo lk i.
A ndrzej podsunął się b liżej.1 Chuda dziew­

czyna z w ypiekam i na  tw arzy  dziw iła się 
donośnym szeptem .

—  Sam a na niego pokazała, a  teraz  się 
truje.

Gruba p iekarka  w um ączonym  fartuchu 
prychała  pogardliw ie.

—  T o przez zazdrość, o tę  w yw lokę, o 
ten  w yschły  gna t. co go inżynier nie do- 
gryzł.

—  M yślała może, że go nie skazą, bo 
młody.

—  T ak a  po rządna panna, z dobrej fa- 
milji.

—  Ju ż  po niej.
—  I gdzietam , nic jej nie będzie.
A ndrzej w ym inął baby  i skoczył do m a­

łego, cuchnącego pom yjam i ogródka. Okna 
pokoju L idy  na w ysokim  parterze  b y ły  sze­
roko o tw arte , lecz zasłonięte bujnem i k rza ­
kam i pelargonii. W ew nątrz słychać było 
gw ar rozm ow y i m onotonne zryw ane jęki.

P odciągnął się na rękach i zajrzał do 
środka. N a łóżku leżała w torsjach  L ida, 
b lada  i zlana potem . Je j rude włosy m okre 
i zmierzwione w iły się po poduszce w ta k t  
febrycznych drgaw ek ciała. Dwie p rzy ja ­
ciółki dziew czyny pochylały się nad  nią, 
podtrzym ując i obcierając tw arz, a miaster.z 
kow y felczer odw rócony tyłem  do okna 
mieszał jakiś płyn w szklanej bani, po trzą­
sa jąc  nim uparcie  i system atycznie.

A ndrzej w sunął głowę m iędzy doniczki 
pelargonji.

—  L idoczka! Ukłon od Józika .
Jęk i dziew czyny um ilkły  nagle, z w ysił­

kiem podniosła głow ę i w lepiła w A ndrzeja 
obłąkane oczy. ,

Cicho zeskoczył na ziemię.

XXIV.
Zgniła woda opadła  tak , że napozór nie 

było tajem nic prócz gęstej rzęsy i szlamu. 
Suche kępy  szuw aru chw iały sie apatycznie 
nad popękanym  mułom wybrzeża i nigdzie 
nie w idać było naw et kaw ałka g ładkiej po­
wierzchni rzeczułki. Mimo to m ały półnagi

—  Przepraszam .
—  O, patrz. Już  mu bierze..! A to  błazc-n, 

zerwała się.
—  Jęd ru ś , na litość Boga. nie iry tu j sie. 

ja  wiem, że to straszne nieszczęście... a le  
opanuj swoje słuszne rozgoryczenie... i po­
wiedz mi. kochanie, czy nie rnożnahy było

pastuch  z w yrazem  czujności 1 w biatlonie- porozm aw iać z tobą rozsądnie
bieskich oczach łowił ryby  w ędką, osadzoną 
na krzyw ym  leszczynow ym  pręcie.

A ndrzej siedział na  przeciw nym  w yż­
szym brzegu i uw ażnie śledził nieznaczne 
d rgan ia  sp ław ika, kołyszącego się na po­
wierzchni leniw ego nurtu 
w zdrygnął się niechętnie, 
sobą śmiech Ja n k a .

— Panie Boże dopomóż!
—  C óż to za dowcip.

Nie. Uczepiłeś się mnie. jak rzep psie

—  P roste  nachalstw o, praw da?
—  W łaśn ie ,'
—  Ju ż  nie będę. nie będę. ani jeden raź 

rzeczki. Nagle ' ty lko  chciałbym  się dowiedzieć, z czego ty
za teraz żyjesz?

Ćo cię to  obchodzi?
' —  Nie gniew aj się. Andrue.zek. py tam  

się ty lk o  przez p rzy jacielska troskliw ość...

usłyszaw szy

Nic, widzę, że pracow icie czas spę- bo może ci potrzeba pieniędzy.
dzasz.

Andrzej w zruszył . ram ionam i. Był zły 
na przyjaciela. Skośnem  nieżyczliwem  spoj­
rzeniom patrzy ł, ja k  tam ten  sadowił się w y­
godnie na traw ie. , •

—  Kab tłabie traścia mordowała i tu 
mnie m usiałeś znaleźć —  syknął z pasją.

— Nie trzeba.
—  Tego się dom yślałem . Z n o w u  popełni­

łeś jak ieś łajdactw o... byłeś w n a lo c i e 0

—  Nigdzie nie byłem.
*— Nie poszedłeś chyba na u trzym anie 

do tej ładnej |>antenki. w
Jan ek , licz sic ze słowami —  odwróci*

—  Biednyś ty , okropnie mi w styd, że ci ; ku przyjacielow i gniew nie spłoniona 
przezkod ziłem. Ale powiedz mi, co on tam ła j  lecz w tej chwili skulił się. chow ając głowę 
pie w tem błocie... żaby? jm u-dzy podniesione ranne*!*. Do uszu wwy-

i —  W cale nic żadne żaby  ty lko  kara- pała mu się d rażniseo  np.fA-czywŁ p w w  
sie — m ruknął A ndrzej tonem  osoWstei drw iącego Tankow ego śm iechu. < 
obrazy. (Ciąg dałszy w/ttąpi;..
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W Pradze policja przywróciła spokój.
Praga (PAT). .Wieczór w czo ra jszy  m inął bez 

pow ażnie jszych w y pad kó w , dzięki specjalnym  
zarządzeniom policyjnym . Stronnictw o socja li­
s tó w  narodow ych, k tó re  w czora j  było przedm io­
tem  wrogich dcmon.stracyj, zo rgan izow ało  w iel­
ki mccting, na k tó ry m  2  m ów ców  w ypow ie­
działo .się przeciw te r ro row i faszystow sk iem u. 
N iew ielka grupa kom unistów , k tó r a  usiłow ała 
zam ącić  spokó j w czasie m eetingu .  z resz tą  bez 
rez u l ta tu ,  zo s ta ła  rozproszona  przez policję. 
Cofający się kom uniści próbowali dem onstro­
w ać przed Domem L u do w y m , lecz p ró ba  t a  zo­
s t a ła  szy bk o  udarem n io na  przez g rup ę  rob o tn i­
k ó w  soc ja l-dem okra tów .

Możliwość wprowadzenia dyktatury 
w Niemczech.

Berlin, 27 września. M ożliwość utw orzenia  
dyktatury: Bruening Treyiranus, oczyw iście  za 
zgodą prezydenta R zeszy Hindenburga —- nie 
w ydaje się nieprawdopodobną. W czora j odby­
ła  się r a d a  minis trów , k tó r a  zakończy ła  swe 
obrady dopiero  po północy. Oprócz sp raw  n a ­
tu r y  gospodarcze j rada m inistrów  uchwaliła  
ca ły  szereg kw estyj natury politycznej. W k o­
łach  m iarodajnych panuje przekonanie, że Brue- 
nlng nie może liczyć na w spółpracę z nowym  
R eichstagiem . W y d a je  się też n iep ra w d o p o ­
dobne, ab y  R e ieh s tag  poparł  jego  program.

Skarga Volksbundu oddana Miądzynar. 
Trybunałowi.

Genewa. 27 września. Na dzisiejszem po­
siedzeniu R a d y  Ligi ro zp a l ry w an o  zażalenie 
niem ieck iego  Y oiksbundu  w sprawie niedopusz­
czenia 80 dzieci do szkół m niejszościowych na 
Górnym Śląsku. Rada uchw aliła  sp raw ę oddać 
do rozs trzygnięcia  -Międzynarodowemu T ry b u ­
na łow i w Hadze.

DE ROSA SKAZANY NA 5 LAT WIĘZIENIA

Bruksela. 27 września. Dziś zap ad ł  w yrok  
w  proces ie  n zamach na w łosk iego  nas tępcę  
tronu  księcia Rnmiherta. O skarżony  de  Rosa 
został sk a z a n y  na .5 lat. więzienia za usilowane 
zabójstwo i posługiw anie s ię  fałszyw ym  pasz­
portem.

DŻUMA W MAROKU.
P aryż, 27 września. .Tak z R a b a tu  donoszą, 

w j j a ro k u  s tw ie rd zon o  k i lk a  w y p a d k ó w  
dżum y. Liczba w y p a d k ó w  nic jest znana. W ia ­
dom o ty lko , że choroba ta szerzy się najgroź­
niej w Maroku północnym . Z AJgeru n ad c h o ­
dzą  wiadomości o w y bu chu  epidemji ospy 
w  okolicy  Oranu. W ładze w y d a ły  c a ły  szereg 
przepisów  san i ta rn y c h ,  zdąża jących  do zwalcza 
n ia  e.pidemji.

Jaki będzie mieć charakter proces przeciw posłom.
1 W arszawa 27. 9. (Telef. wł.). W kołach  są ­
dow ych omawiana j e s t  obecnie sprawa, czy  
proces przeciw ko osadzonym  w  Brześciu t .  po- 
słom m a  b yć  zorgan izow any  jako proces ma­
sow y przec iw ko w szystk im  jednocześnie, czy 
też odbędzie się szereg procesów przeciwko k a ­
żdemu z b. posłów  oddzielnie. S p raw a  ro z s t rzy ­
gn ię ta  jeszcze nie jest. U trzym uje się w każdym  
razie przekonanie ,  że terminu procesu nie na­
leży  oczekiw ać wcześniej, niż w drugiej połowie 
listopada.

B. poseł Wierezak nie rzucał obelg 
w Gnieźnie.

W arszawa, 27. 9. (Tcl. wł.). W  związku 
z wczorajszem doniesieniem sa n acy jn e j  agencji 
. , Isk ry“ o dochodzeniach  k a rn y c h  przeciwko 
działaczom S tro n n ic tw a  N arodow ego , poseł

W ierezak w yjaśnia, że wogóle w os ta tn ich  cza­
sach w  Gnieźnie nie byl, w ięc me m ógł tam  
w dn. 9 września przemawiać. P ra s a  s a n acy jn a  
donosiła, że poseł W ierezak  będzie pociągnię ty  
do odpowiedzia lności za lżenie członków  rządu 
w dn. 9 bm. podczas w iecu w Gnieźnie.

Wojew. Grażyński objął agendy 
m arszałka Sejmu śląskiego.

W arszawa 27 9. (Telef.  wł.). W związku 
z rozwiązaniem d rug iego  Sejmu Śląsk iego  i roz 
pisaniem now ych  wyborów na dzień 23 l is to ­
pada, z dniem dzisiejszym  urząd m arszałka u- 
padł. A g en d y  m arsza łka  Sejm u Śląskiego prze­
chodzą au to m aty czn ie  na  przew odniczącego Ra 
d y  W ojew ódzkiej,  to  jes t  na wojewodę G rażyn

1 < .*■ ‘,£<S y  -KS-.>£» tr*ń£,(łJ£ i f v ■5 M ‘‘Y i- -  L.-w -" *
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U T R Ą
wszelkiego
r o d z a j u

poleca i wykonuje przeróbki i reperacje  
po ce na ch  k o n k u r e n c y jn y c h  

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N I A  F U T E R
EMILA K O T A R B Y

w  K r a k o w ie ,  u l ic a  J a g i e l l o ń s k a  7a .
Ceny konkurencyjne. Towar i wykonanie p ierw szorzędne

Aresztowania i konfiskaty sprzętu sabotażowego.
A k ty  terroru ponawiają się  naw et na terenach już zrewidowanych.

POŃCZOCHY i dziecinne
w ogromnym wyborze, również skarpetki męskie rę­
kawiczki. chusteczki do nosa, fartuchy i czepki dla stużby

ZOFJA AKSAKOWA
( ra k ó w , u l. W iiln a  L. 4 .

Na składzie wszelkie przybory do szycia i robót
ręczn y ch .

STARCIE POLICJI Z DEMONSTRANTAMI 
W  INDJACH.

Nąinf Tal. (PAT). Dzisiaj ran o  policja zmu- 
*zona. b y ła  do użyc ia  broni palnej w  N orada-  

'h a d .  G dy  sk ładający się ze zw olenników  kon­
gresu ochotnicy, k tó rz y  pa tro low ali  w  okoli­
cach  ra tu sza ,  celem uniem ożliw ienia  w yboru  
m iejscowej ra d y  m uzu łm ańsk ie j  i rozdzierali 
k a r tk i  w yborcze  odmówili rozejścia  się pom i­
mo w ie lok ro tny ch  os trzeżeń i zaa ta k o w a l i  po ­
licję kamieniami i cegłam i, policja dała salw ę  
do tłumu. 46 manifestantów' odniosło rany, a 
jeden zos ta ł  zab ity  n a  miejscu. K i lk u n as tu  p o ­
lic jan tów  jes t  t ak że  rannych .  Obecnie w ładze 
pan u ją  n a d  sy tuac ją .

Lwów. ( r . \ T . )  Ekspedycja policji, która  
k on ty n u o w a ła  w czora j  akcję rozbrojeuiowo- 
pacyfistyczuą doprowadziła w dniu wczoraj­
szym do znalezienia dalszych pewnych ilości 
karabinów, amunicji, sprzętu wojskowego, 
prochu strzelniczego i nielegalnej literatury.

Aresztow ano ponadto wczoraj około 30 osób, 
wr tenn 17 osób w  czasie obławy w lasach  wa- 
>iuc«yńśkieh gdzie  onegdaj zginął od kuli sa- 
b o taży s tó w  pastuch. P o n a d to  a re sz to w an o  trzy 
osohv  pod zarzutem u k ry w an ia  broni oraz, j e ­
d ną  uczennicę 6 -toj k la sy  gim nazjum n isk iego  
w R n h a h n ie  pod zarzutem kolportowania
„Surmy*’. W e w si  Mondzelówka. pow iat pod- 
hajccki. w  czytelni „F ro św łty ' 1 i miejscowej
k oo p e ra ty w y  znalezien i w iększą ilość popiołu,
pochodzącego ze spalenia papierów.

W  kooperatyw-ie w c w si Zarwacz oraz
u grecko-katoliekiego księdza Czolija w Wi- 
śniow czyku

znaleziono m. in. proch strzelniczy'.
W  rejonie p o s te ru n k u  policji państwow ej 

w Kołhorau już po przeprowadzeniu akcji roz­
brojeniowej dokonano w dniu 25 bm. pdpalenia 
sterty pszenicy, wartości około 7.500 zł.

W  w yniku  rewizji p rzeprowadzonej w P w -  
myślu w ins ty tuc jach  to w a rz y s k ic h  i szkołach
zaw odow ych ukraińskich

zakw estionow ano cały szereg broszur, książek  
notatek i aktów .

Obciążający materiał oraz 
w Borysławiu i Truskaweu.

broń znalezione

Stowarzyszenie .,Płast(f zlikwidowane.
Lwów. (PAT.) IV ciągu dn ia  wczorajszego 

w ładze bezpieczeństw a przeprowadziły na tere­
nie całego szeregu m iast Małopolski w scho­
dniej rewizje w lokalach „Piasta**, tudzież 
u n iek tó rych  członków tego. jak wiadomo, 
nielegalnego i d o tych czas  to lerow anego  s to ­
warzyszenia. zorgan izow anego  " jako  sekcja 
U kraińsk iego  to w a rz y s tw a  opieki nad  mło­
dzieżą.

Po przeprowadzeniu  rewizyj odnośni s ta ro ­
stowie w  m yśl in s trnkcy j o trzym anych  z urzę­
du w ojew ódzkiego wydali zakaz dalszego roz­
woju działalności stow arzyszenia „Piast**. Po- 
zatem z dniem wczorajszym należy uważać 
s tow arzyszen ie  to  za z likwidowane, a  p rzy na­
leżność do niego względnie rozwijanie  jego 
działalności będzie k a r a n e  z  całą surowością, 
ja k o  działalność organizacji nielegalnej.

12 osób ranionych eksplodującym 
oranatem.

7j T rem bow li donoszą, że w m iejscowości 
D arachów, pow ia t trcm bow elski.  na s to jącego  
na drodze  obok cerkw i Oleksę K raw cz u k a  rzu 
cono z pobliskich zarośli cm entarza granat ręcz 
ny, k tó r y  eksp lodow ał.  W skutek eksplozji gra 
natu 12 osób, stojących obon, odniosło rany. 
Sum K raw czu k  nie odniósł ż a ln e g o  obrażenia. 
J a k o  pode jrzanego  o dokonanie, teg o  czynu 
a resz tow ano  pew nego  osobnika, k :ć ry  żył w nie 
zgodzie z K raw czuk iem . R an n y ch  przewiezio- 
m do  szpita la .

H it le r  l ic z y  na  p rz y ja ź ń  z  A n g lią .

POGŁOSKI O DYM ISJI TUCHACZEWSKIEGO

W arszawa. 27 września. N adesz ły  tu  z R y ­
gi sen sacy jne  w iadomości o usunięciu dowódcy  
leningradzkiego okręgu w ojennego T uchaczew . 
sk iego z zajm owanego stanow iska. Ma być ró ­
wnież u sun ię ty  do w ó dca  ukra ińsk iego  okręgu  
wojennego Jak i r .  Nowo p rzesunięc ia  n a  w y ż ­
szych s tan o w isk ach  armji sow ieckiej stoją 
w zw iązku  z wysumiętem przez G. P. U. oskar- 
ż-p-niem. iż Tuchaezew sk i,  k tó ry  j a k  wiadomo, 
h y ł  g łów n od ow od zącym  armji sowieckiej w  . 
1920 w yłamał się z pod dyscyp liny partyjnej 
i zażądał zm iany dotychczasow ej polityki so­
w ieckiej w obec w łościan, grożąc , że k o n ty n u o ­
w anie te j  poli tyki może w yw ołać a twarty bunt 
w armji czerwonej.

Londyn, 27 września. ..Daily Maił" przy­
nosi dziś in te rw iew  swego k o re sp o n d en ta  ber­
lińskiego z Hitlerem. K o resp on den t  zaznacza  
na początku ,  że potęga Hitlera nie leży b y ­
najmniej w  jego gadatliw ości, lecz  w  przeko­
naniu, jak ie zdołał wpoić w m asy. Pow ołu jąc  
się n a  os ta tn i  a r ty k u ł  lo rda  R o the rm ere  
ośw iadczył H itler ,  że po 12-letnicm więzieniu 
wersa lskiem  m uszą  Niem cy otrzym ać te same 
prawa, co inne narody. G d yb y  jed n a k  E uropa  
postanow iła ,  że N iemcy skazane  są na w ię­
zienie dożyw otn ie ,  w ówczas pow inna się p rzy ­
g o tow ać  do rozpaczliwej w alk i narodu  nie­
mieckiego. K aż d y  powinien się ła tw o  d o m y­
śleć. co to  oznacza  —  mówił da le j Hitler. —- 
Lord R o th e rm ere  poznał się n a  w a r to śc i  Ligi 
N arodów  i określił  j ą  ja k o  hum bug.

O dpiera jąc  pogłoski o zamachu s ta n u  p o ­
wiedział H itler, że nie rozumie, d laczegoby  
miał w zniecać  pow stanie; obecnie zdobyła  je ­
go part ja  107 m and a tó w ,  w następnych w ybo­
rach zdobędzie dwa razy ty le. „A nglja i N iem ­
cy  nie pozostaną wrogam i na w ieki —  ośw iad­
czył H itle r  —  a si lna p a r t ja  w Niemczech tw o ­
rzy zaporę dla  bolszewizmu, co leży  w intere­

sie n ie ty lko  Angiji. lecz także  innych n a ro ­
dów. Może przyjść  wreszcie  chwila, żc Anglja  
znajdzie się w kłopotach, a w ted y  przyjaźń  
niem iecka może się okazać zbawienną** —  za­
kończy ł in terlokutor.

Wojewodowie Wschodniej Małopolski 
radzą nad sytuacią.

i Lwów. (PA T.) Przedwczoraj . odbyła, się
w gabinecie w ojew ody lw ow skiego konferen­
cja trzech w ojew odów  Małopolski wschodniej 
z udziałem naczelników  w ydziałów  bezpieczeń­
stwa i naczelników  urzędów śledczych tychże 
w ojew ództw . N a k onferenc ji  tej omówiono d o ­
tychczasow e zarządzenia  w związku z akcją  
sabo tażysfów  oraz zmiany n a  przyszłość. W o­
jewodowie s tan is ław ow sk i i tarnopolski (pozo­
s ta li  we Lwowie pTzez dzień  w czorajszy. 
W  godzinach od 11 d o  3 odby to  wspólną kon­
ferencję u w ojew ody lw ow sk iego  przy udziale 
naczeln ika  w ydzia łu  na rodow ośc iow ego mini­
s ters tw a sp raw  w ew n ę trzn y ch  S u cbe.nek-Su­
checkiego.

,.Zjednoczenie Wsi i M iast‘‘
za utrzymaniem parlamentu.

W arszawa 27. 9. (Telef. wł.). Sanacyjne  
Zjednoczenie Pracy W si i Miast og łosiło  dekla­
rację program ow ą, w k tó re j  zaprzecza pogło­
skom . jakoby m iało oddzielić się od obozu sa­
nacyjnego, stw ierdza jąc ,  że je s t  częścią obozu 
rewolucji majowej. Dalej w . deklaracji ez.yta- 
my, że rep rezen tac ja  p a r lam en ta rna  jes t w o- 
bcenym okresie czasu konieczną do  u t rz y m a ­
nia. jednak w obec Sejmu, m ającego reprezento­
w ać ogól obyw ateli pod względem  politycznym , 
winno pow stać dem okratyczne przedstaw iciel­
stw o pracy, oparte na sam orządzie gospodar­
czym .

Odznaczenie polskiego uczonego 
zagranicą.

W arszawa (PA T). „K u r je r  Warszawski'* do­
nosi. J e d e n  z n a js ta rs zy ch  u n iw ersy te tó w  am e­
ry k ańsk ich .  założony jako K olegjum  królew  
sk ie  przez króla Karola II. U niw ersytet kolum ­
bijski w Stanach Zjednoczonych A. P. uchwalił 
nadać F of- Zygm untow i C ybichow skiem u  
w W arszaw ie za w ybitne zasługi naukow e s to ­
pień doktora praw.

„PRAGER PRESSE** O ARESZTOW ANIACH  
NA ŚLĄSKU.

„ P ra g e r  P re s se “ organ  czechosłow ackiego  
Ministerstwa Spraw  Zagr..  w iadom ość  o a resz ­
tow an iu  posła  K orfan teg o  p o da ł  na  podstaw ie  
relacji telefonicznej z K atow ic .  D ziennik  dono ­
si, że w'raz z posłem K o rfan ty m  a resz tow an i zo­
s tali  tak że  inni posłowie opozycy jn i i wymienia  
dr. T cm pk ę ,  K o pacza .  K ędziora ,  Sikorę i Adam 
ka. J e s t  rzeczą, c h a ra k te ry s ty c z n ą ,  że w szyst­
k ie pierwsze wiadomości, jak ie  do ta r ły  do p ra ­
sy  k ra jo w e j  i zag ran icznej donoszą  o a re sz to ­
waniu 6  posiów. P ism a w arszaw sk ie  t łu m aczą  
to  w ten  sposób, że p ierw otne  ro zk azy  a re sz to ­
w ania  m iały  rzekom o d o ty c zy ć  w szystk ich  6 -u 
posłów' a  w 'o s ta tn ie j  dopiero  chwili zd ecyd ow a­
no a resz to w ać  ty lk o  pos. K orfan tego .

Tajemnica śledztwa.
„K n rje r  Warszawski** om aw ia jący  bardzo  

ostrożnie  w ydarzen ia  p o li tyk i w ewnętrznej,  
a naw et un ikający  od pewnego czasu ich po­
ruszania. pisze o do k o n an y ch  o s ta tn io  a re sz to ­
w aniach:

„Oby ta ta jem nica  ś ledztw a trw a ia  jak  n a j­
krócej. Oby te mgle ta jem nicy  urzędow ej mo­
gły w  oczach opinji rozw iać  jak  najprędzej fa ­
k ty ,  jasno i wyraźnie  w -wyniku śledztwa po­
dane  do  wiadomości publicznej.  N ies te ty  zna­
ne precedensy z uwięzionymi po przewrocie 
m ajowym jenera łam i i o s ta tn io  z a re sz to w an y ­
mi b. posłami, co do k tó rych ,  mimo. że dwa  
z gó rą  tygodn ie  minęły od chwili ich a re sz to ­
wania. wyniki śledztwa nie są d o tąd  w iado­
me —  do zbytniego optymizmu nas pod tym  
względem nie upraw niają .

W  każd ym  razie, jeśli ta jem nicą  jest ma 
te r ja ł  dochodzenia  ś ledczego w s to su n k u  do 
osoby W ojciecha K orfan tego ,  to  ogrom zasłu­
gi tego  n ieus traszonego  dz ia łacza  d la  sp raw y  
odrodzenia  narodow ego p ras ta re j  dzielnicy ś lą­
skiej i je j do Polski przyłączenia  żadnej dla 
n ikogo  ta jem nicy  stanow ić  nie może".

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW
K r a k ó w ,  H o r j a ń s k a  7T ele fo n

Nr.
137-58.

zawiadamia.
że o tw o r z y ł  o s o b n y  dział

T ele fo n  
Nr.

137-58.

K R A W IE C T W A  DAMSKIEGO
w y k o n u j ą c  p ł a s z c z e  i k o s t j u m y  n a  z a m ó w i e n i a !  1

D o b o r o w e  m a te r ia ły  na sk ła d n ie !
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W s  z y s t k l e  A . r t y V u l y  w c h o d z ą c e  w s k i a d

KOLONJALNO SP9ŻYWCIE00
wiń — w ó d ek  lik ieró w  i d e lik a te só w  
oraz o w o c ó w  p o łu d n iow ych  I k rajow ych  

poleca po p rzystępnych  cenach

Hiazim iers B arto szew sk i
K raków , ul* F lorjaósk a  L. 49.

.C o d z ie n n ie  ś w ie ż e  m a s ło  d w o r s k ie  i d e s e r o w e *
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W y r o b y  s k ó r k o w e
Z ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO W MIEJSCU PIASTOWEM 

i innych fabryk
dsmszie, teki na  akta, portlele, papierośnice, puglla- 

1  U  -  » resy, ramki do fotografji — pudelka na  papierosy —

Torby szkolne
poleca:

Stanisław Rąb, Kraków Sławkowska 4.

lilStiUBfl 
tme i en

n a  N a g r o h k i  
i  K r z y ż e  

Em aijow ane i odlew a­
ne z bronzu i cynku

w y k o n u j e

POLSKI ZAKŁAD RVT.

i. WALENIA
KRAKÓW, '

s ła w k o w s k a  3 .
(HOTEL SASKI.)

P r z e d  u ż j e i r m P o  u ży ciu

Oa o ó u  młoaa bardzo 
dobra gospodyni po­

szukuje posady na pro­
bostwo 7 g ł o s z e n i a  do 
Adminislr. łe su  Narodu" 

pod Helena.

K I L I M Y
artystyczne — dywany, p a ­
siak. łowickie poleca uai- 
taniej W ytw órr la „Kobie 
rzec" Kraków, ul. Podwa- 

e 3. Teiefon 13-169.

Praiwdziwem
uksjęiiiRii! dla
cierpiących 
na nerwy

est moja broszurka, niedawno wydana. W książeczce tei omówione są liczne aługoie.nie do­
świadczenia w sprawie przyczyn, powstawania oraz leczen a cierpień nerwowych. Tą ewangeiję 
zdrowia wysyłam zupełnie bezplatn.e każdemu, Kto napisze do mnie pod niżej wskazanym adresem.

Tysiące podziękowań najlepiej świadczą o tem, jak cennemi i skutecznemi ą  zawarte 
w tej broszurce skrzętne, sumienne doświadczenia dla  dobra cierpiącej ludzkości. Każdy kto­
kolwiek należy do ■ - ■ - -

l i c z n e g o  z a s t ę p u  c h o r y c h  n a  n e r w y
każdy, kto cierpi na roztargnienie, obawę przestrzeni osłabienie pamięci, nerwowy ból głowy, 
bezsenność, zaburzenie żołądka przewrt żliwienie, bóle w stawach, ogólue lub częściowe osła­
bienie ciała lub też na inne liczne oh-awy, ten

powinien otrzymać moją ko ącą książeczkę!
Kto ją nważnie przeczyta, ten zdobędzie uspakajające przeświadczenie oraz pewność, lż 

do zdrowia radości życia prowadzi prosta droga! Nie zwlekajcie, Lcz napiszcie jeszcze dzisiaj!

ERNST PASTERMCK, Berlin S. 0. Michaeikircńplatz Nr. 13 Oddział 331.

m ‘ m a m

Istni e|e p^esztm  ICIt “la li
O ś n a e z o a a  t5-tu prem iam i, Z ma nagrodam* państwowymi., 9-ma złotym i m .dałam :

G K A N D  P R I X ,  K z jm  19 ‘ł 6 .  
l U t j  m ed a l C n ie m o  1 9 2 5 , Z ło ty  m eca i R zym  192*,,

Z ło ty  m ed a l M i i i i t e n  wa P r z e m y s łu  f Ht n u lu  C zą sto cn o w a  19 2 S,

! O D L E W N I A

S Z ^ O J if lW

Jednorazowa próba przekona k*żdpg& o jakości.

- K A W Y
Z ł. 1 4 .4 0

1 2 . —
,
.  I* 8 0  
,  8 -  -

«f 4 0

Y ć o jc  ecJi O ls z o w s k i
K R A K Ó W ,  Małv Rynek ' 

Dla p . T. Kupców, restauratorów, pensjonatów, kaw iarń  i spółdzielni 
odpow.edni r a P a t .

w  P a l e j  tyiałonalska

Ceny ■winiższe^

Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej tekości mater­
iału, czystości głosu tak ze­
społów jak i pojed/ńczych 

ozwi nśw. ' 
odlewa !zespoły harmonijna 

dostraja nswt d twory poa 
gwarancję czystej harmonji 

do jut istniejących. 
Przelewa pęknięte, przemun- 
towuje stare systemy na nawa.

WępMnki sofaaty dpaotln* »

II Ks. f i s M i lW
w  R o e h n l

nabyć można za gotówkę:
Nauka Kościoła ( t ‘20), Katechezy 
Biblijne d la  1-go i  2 -go  r. sz.
(4), Szkice Katechez d la  3-go i 
-t-go r . sz. ® ), Katechizm Więk­
szy (3*60), Katach. Mały (1 '80', 
Wyciąg K e tec h izm u  brosz. f0 '80), 
o p r. 1'20, UpomineK d u c h o w n y  
(li.20), Krótka Hlst. Kość. (1.20), 
Hist. K. d la  sem. naucz. opr.
(5), Psychologja w y c h ó w . (4 b0), 
Dobry Pasterz n o d lite w n ik  od 
0 80. W Książnicy —  Atlas, Lwów, 
są nadto : M a ła  B ib lijk a , D z ie je  
B ib lijn e . H ist. Kość. d la  szkół

śred n ich .

W z y t w y
nożyczki, noże i t. p ostrzy 
starannie pod iarhowem  
kierownictwem. Szliiier- 
nia „Szybkość" firma Jó 
zef Zubikowski, Kraków 
plac Marjacki 9. 23 p.

g o s p o d y n i  kucharka 
k J  wiejska lat 38 znają- 

||Ca się d o b r j e  n a  k u c h n i  
|ji gospodarstwie, poszuku 

posady no 'plebanję. 
(Zgłoszenia do Adminislr. 
[ I , Gł o s u  N a r o d u "  poci 

.Uczciwa". -

r a  r <” p WM* &

m  m im
SKZMftl J E S IE N N Y  f  ZIM O WY

Płaszcze damskie, Ubrania m ęskie. Z rrzu tk i, Smokingi,
i B ielizm  Obuwie męskie, Mundurk: studenckie

w wielkim wyborze oo cenach konkurencyjnych oolecają

K. JAROSZ i SKa w łaśó  JAN M S Z  i' KAROL JAROSZ
J(raHw floriańska 35, róg s>*v. Marka. Tel. 12329

M M I 9
P i ę k n y ć u i y

0 > © S £ O J
komfortowy z Ooobneui 
wejściem tiez mebli tylko 
-olidnej osor>.» wynaimię 

T S■“ P ".araz właściciel ul. Lea 2( 
telefon 3156.

ZDROW8ETC !KAftB

Fabr. skład
PŁÓCIEN i BIELIZNY 

» .  K O W A L S K I
Kra W w al. Wiślna L 8.

P o l e c a .
Płótna lniane kościelne 
i do haftu. Obrusy, rę ­
czniki, ścierki. Płótna 
bieliżniane i pościelo­
we. Barchany, baje, fla- 
nele. ńepła bielizna 
Perkaliki, kołdry, kapy, 
koce, sienniki, pończo- 

cny, skarpety. ■ 
W ybór w ielki! Cony n skiol

reumatyzm, aitretyzn, skleroza, anemia, nsla 
bienic ogólne, neurastenja, choroby neiek, keter 
żołądka, onzem? choroby kobieco, uwiąd starczy 
i n’emoc płciowa są już zupełnie uleczalne!! 
Zainteresowani otrzymają bezpłatną broszurę 
z opinją wybitnych iekarzy, zwracając się 

w języku polskim pod ad resem :
Mr. » .  A KOS AL S I . R a e  T n r l t l r a  D ep .  lO  P a r l *

tf1TaBBWBT¥38illt5W ail l» ^^

z Panów Dekarzy 
l l w  potrafi usunąć katar 

szek, pr >szę podać ad 
Tes Józef Włodek Kraków, 
Piotra Michałowskiego 4

Przepuklinowa Pasy
p a c h w i n o w e ,  p ę p k o w e ,  u d o w e ,

<i3p&ski S r s y s s n e
S u s p e n s o r ia .  p r o s to l r z v m a c z e

g u m o w e
d la  c ie rp ią c j rc h  na no.?i

L e k a r s k i e
i a r ty k u ły  g u m o w e

Ł. KnapiAskf, Kraków 
y 1. Mikołajska 7- — T©8- 505iwWUnieu,-ZaWi',n8N,r-n-

l l f l i z y s  1 i c h ,  którzy 
wł. posiadają 'akiekol- 

wiek 'nformacje o ober- 
aem miejscu pobyiu  Ad.i- 
ma Chwaleni, syna Józefa 
i \ n n y  małżonków ślub 
a \cb  Chwaleniurodzonego 
1880 roku w Grodnie osia 
Inio zamieszkały w Mos 
Kwie, Bulwar Rożdziest- 
wieńskij Nr. 20 uprasza 
ię o podan!e takowyi h 

do Konsystorza Ewange 
licko- R e f o r m o w a n e g o

i N a I a t y  !
NA SEZON JESIENNY i Z IM O W Y 1920 /31 .

Ub’ory m ęsk ie , Okrycia dam skie, 
Suknie., Futra, Mat' srjałjr, Płótna, 

Bieli/.na orns Obuwie

J .  1 S. KMMKP
K r a łtó w , uJ. F lo r j a ń s k a  4 3  (front) 
Teiafon 142-11 . — Barozo dagodne w arunki

żAKŁAO N IliH KN li-StlU itiiG
i"-a T . Z a :tjzikO:Vsr<i ttrakiżw  ł w  h u  3 )

Dzierż, ian Kusiak
Iszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za l n, 

wykonuje się przy większych zamówieniach na ra t/

Ceny 6 0 % niższe niż wszędzie.

FABRYKA SUKNA
w  R a k s z a w ie

kdło Ł a ń c u ta  Mip.
polaca znane ze swej 
dobroć materjały czy­
sto wełniane iak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
. to. w rożnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewerendy 
i s u f a s ry  dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. sławucl-ie 
na kur! ki i hunay do 

podróży
CENY PRZYSTĘPNE.

I N S T R U M E N T  A 
M U Z Y C Z N E
d ę t e  i s m y c z k o w e  o r a z  c z ę j e 1 
z a p  i s o w e  d o  t y c h ż e  —  S t a ;J* 
i n s t r u m » n t a  n a p r a w i a ,  z a s t r a t  
k u p u j e  lu b  w y m i e n i a  n a  n o w e

N I K I E 1
K ia k ó w  ul. S z sw sk a  2
w s z e l k i f l i  r o r a t y  przy z a k ł a  
daniu i Iro-noletowaniu ze­

społów orkiestra1 nvch ‘ 
Udziela b e z p ł a t n i e .

Wglwóraia h in m ir
Ireny Gufw;ns:dei

Ansolwantki państw, szkoły przam ari

Kraków, ul. Karnraliclra L. 50, parte
poleca kilimy oraz przyjmuje z a m ó w i e n i a  we­
tu-' obranweh wzorów, o t gotó w ce la t r ., -:itv

I

P O A r o t h y  damskie) 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, również 
ika-pefri męskie, ręka­
wiczki, chusteczki do nosa 
m-tuehy i czepki Ha 

służby poleca 
Ż.OF.1A A K S A K C W A  
< r a k ó w ,  W ifrlnń  L. 4.

Na składzie wsz.elkie przy- 
bory do szycia i robol 

ręcznych. 738

rji
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P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

ZAKłftD POGRZEBOWY

„ A E T E R łl lT A S "
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel, 14047. 
urząaza pogrzeby od najskromniejszych 

do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacja i prznwozy zwtok

za gotówkę i na raty.
Ceny umiarkowane ;

m rnm m m m m m m

' ^ y d w w c *  za  „Gios N aro du  ' Sue  z ogi. odpow. K. Holeksa. .R edaktor naczelny  J a n  Matyasik. R e d a k to r  oc.powiem. Lir, J  W arcńałowsŁL D ru k a rn ia  „Głiisu N a ro d u "  |>c«l tara. Ł  K orka


